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Oświata narodowa.
(Przemówienie posła Tetmajera na obchodzie Kościu­

szkowskim w Krakowie).
Co roku obchodzimy rocznicę 3-go Maja i pa­

mięć Kościuszki.
W tym zaś roku do tych rocznic przybyw a 

jeszcze ocznica śmierci Kołłątaja.
W ydawałoby się, że wszyscy wiedzą dobrze, 

co znaczą te wielkie imiona, że wszyscy rozum ieją 
Znaczenie tych zdarzeń dziejowych.

A jednak  tak  nie je s t
Dla wielu są to puste brzmienia, hasła, uży­

wane dla efektu w mowach.
Inni, m ają te rzeczy, za drogą pam iątkę 

szczęśliwszych czasów, k tóre już  nie wrócą.
Są i tacy, co rzecz sam ą rozum ieją dobrze, 

tle nie m ają dość odwagi, żeby w dzisiejszych wa­
runkach, myśli i w skazania Kościuszki i K ołłątaja 
*r życie w prowadzać

A trzeba stwierdzić, że w chwili upadku 
Polski, równocześnie z waleniem się państw a, roz­
począł się nowy okres naszych dziejów, trw ający 
'po dzi§ dzień. Kościuszko, Kołłątaj i twórcy Kon­
sty tucji g-go Maja, są zupełnie dzisiejszymi nam  
» ipółczesnymi ludźmi. D latego są oni nam  tak 
buscy, jak ci politycy polscy, co pom arli przed 
rokiem  lub przed  laty  dwudziestu.

Oni położyli fundam en t a my kładziem y ce­
głę po cegle. T rzeba nam  tylko budować według 
ich myśli i planu.

Byli oni zupełnie, jak  zapobiegliwy, m ądry 
gospodarz, którem u spalił się dom. Już zaraz, n a­
wet jeszcze w chwili ratunku , myśli on o posta­
wieniu nowego, lepszego. Z araz na drugi dzień

Fo pożarze wywozi zgliszcza, porządkuje plac 
zwozi cegłę na  nowy dom.

Może ten dom nie będzie m u tak  miły i drogi, 
jak  ten, w którym  pom arli jego dziady i rodzice, 
w k tórym  przeżył złą czy ao b rą  dolę, ale będzie 
trw alszy, bezpieczniejszy. A budując trzeba sobie 
n ieraz  przypom nieć ałowa do ety:

ntrza niejedno miłe zburzyć,
,0 inaczej odbudować.

Ledwie tedy runął w ogniu gm ach Rzeczy 
pospolitej, nim jeszcze wywieziono króla z W ar 
szawy, już zabiegliwi reform atorzy zaczynają się 
krzątać koło budowy nowego domu, koło u rzą­
dzenia na innych, niż dotąd podstawach, przyszłej 
nowej, szczęśliwej, niepodległej Polski.

W imię Konstytucji 3-go Maja i jej zasad 
w yprow adza Kościuszko do boju lua, czyniąc go 
obywatelem  Ojczyzny, w imię tych zasad Kreśli 
Kołłątaj plany urządzenia przyszłego państw a 

wychowania przyszłego polskiego narodu.
A nie każdy naród, który popadł w nieszczę­

ście, może się poszczycić taką  robotą i taką siłą 
żywotną.

Zwykle podbite narody  idą w jarzm o zwy­
cięscy złamane, w yczerpane bojem, zrezygnow ana 
i beznadziejne. I często wieki całe p łyną zanim  
zaczną myśleć przy  zdarzonej sposobności o od­
zyskaniu swoich praw  do życia.

Grecja s taroży tna poszła w niewolę rzym ską 
1 na zawsze w niej została. Ani razu  nie próbo­
wały zrzucić jarzm a. Przeciwnie! cały swój doro­
bek cywilizacyjny, całą swoją pracę ofiarow ało 
na usługi zwycięscy.

Żydzi, straciwszy państw o i ojczyznę, zdobyli 
się tylko na skargę i treny  Jerem iaszow e, ale n i­
gdy nie starali się odzyskać swego państw a.

W nowszych już czasach, Serbja, B ułgar ja, 
popadłszy w niewolę turecką, czekały zgnębione 
i bezczynne tej chwili, w której bez buntu, bez we­
w nętrznej pracy  nad  odrodzeniem  odzyskały po­
lityczną wolność, tylko dzięki interesom  potężnych 
państw .

U nas było inaczej. U nas równocześnie 
z upadkiem  rozpoczęła się gorączkow a a wy­
trw ała p raca nad  obrodzeniem  narodu, uleczeniem 
go z wad i win, w ybraliśm y drogę najpew niejszą, 
bo napraw y  złego, k tó re  było jedną z przyczyn 
upadku.
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Więc, chociaż »na pochyle drzewo kozy ska­
czą*, chociaż nie mamy w świecie ani jednego 
przyjaciela, chociaż żaden naród  ofccy, żaden po­
bratym czy, nie oddał nam  sprawiedliwości, nie 
uznał naszych zasług dla cywilizacji św n ia , cho­
ciaż lada szalbierz polityczny, lada chłystek nie- 
dowarzony, lada doktryner, lada zbrodniarz, obrzu­
ca w zgardą upadłą Rzeczpospolitę i pluje na  jej 
święte imię, my wiemy, że p raca nasza rozpoczęta 
przez K onstytucję 3-go Maja przez Kościuszkę 
• Kołłątaja, prow adzona dalej przez pokolenia 
odbuduje Polskę i zmusi innych, by ją  szanowali.

Ale praca iść musi w tym  kierunku, jaki 
dam wskazali ci ludzie, co ją  rozpoczęli i co roz­
poczęli dzisiejszą naszą polityczną epokę, t. j. 
w myśl Kościuszki i K ołłątaja

Trzy są drogi do odbudow ania domu i odno­
wienia państw a.

Trzeba inieć pieniądz, a zatem  trzeba pom na­
żać bogactwo narodow e.

Gała nasza polityka, od samego początku na­
szej epoki historycznej zm ierza do tego celu.

Państw a rozbiorow e urządziły  oczywiście 
swoją w ew nętrzną politykę w ten sposób, żeby 
zabrane części naszego daw nego państw a wyzy­
skać na swoją korzyść. W zam ian zato w niczem 
nie przyczyniły się te państw a do tego, aby za­
brane k ra je  podnieść, tak  jak  zły gospodarz, co 
dzierżaw ione g run ta  zaniedbuje nawozić.

Ale od samego rozbioru s ta ra ją  się Polacy 
złemu zaradzić, oczywiście tam, gdzie mogą.

W  Królestwie, m inister skarbu  Lubecki dal 
początek wielkiemu przem ysłowi Królestwa.

iV zaborze pruskim , ku ltu ra  i zapobiegliwość 
niemiecka nauczyła Polaków pracy i oszczędno­
ści, podniosła gospodarstw o i zamożność kraju.

W chwilach najw iększego prześladow ania pie- 
piądz, jest w tych  dwóch zaborach jedyną naszą 
bronią.

U nas w Galicji, p raca na tern polu zaczęła 
«ę dopiero od chwili nadania konstytucji i roz­
wija się dziś w dwóch kierunkach:

aby podnieść k ra j ekonomicznie — i — 
aby uświadomić go politycznie.

Ta ostatn ia roboia jest drugim  sposobem do 
odzyskania stra ty  i odrodzenia wewnętrznego.

Bo znow u użyję porów nania. Dc jry  gospo­
darz po klęsce, zbiera całą rodzinę, wszystkie dzieci 
do pracy nad  odbudow aniem  domu.

Ta część roboty idzie u nas g o rze j! Naprzód 
dla tego że:

a) tkw ią jeszcze stare, niew ykorzenione 
przesądy, a pow tóre:

b) że polityka partji zastępuje u nas  bar­
dzo często niestety! politykę praw dziw ą.

P a r t j e  i o p o z y c j e  być m uszą,bo są pod­
n ie tą  dla p a rji przeciw nych do działania. I gdy­
by  ich nie było, należałoby je stwórzyć, bo życie, 
to jest walka, a spokój, to śmierć!

Ale trzeba rozum u i oświaty, k tóre nauczą 
walczących, że p a rtje  polityczne, to tylko r ó ż n e  
d r o g i  i r ó ż n e  sposoby, k tó re nrow adzą d o  
t e g o  s a m e g o  c e l u .

Polityka party jn a  je st tylko sposobem walki, 
ale nie jest dla siebie celem.

U nas niestety, powiedzm y sobie praw dę 
w oczy, bardzo często chodzi o cel partji, a nie
0 spraw y narodu  i niestety nie o spraw ę całej 
Polski.

Jeżeli już zrozumiemy, że spraw y party jno  
często poświęcić należy dla spraw  cal6gó kraju , to 
przyznajm y i to, bijąc się w piersi, że myślimy
1 w tym, najlepszym  razie, o k ra ju  koronnym  
Galicji i Lodomerji, a nie o całej Polsce.

Tymczasem, nie je st szczęśliwą rodzina, w któ­
rej jeden członek myśli tylko o sobie, o reszcie 
zapominając.

I  wiedzmy jedno:
ż e  t y l k o  w p o ł ą c z o n e j ,  z j e d n o c z o ­

ne j ,  c a ł e j  P o l s c e ,  m o ż e m y  b y ć  s z c z ę -  
5 ’ i w i ,  m o ż e m y  s k u t e c z n i e  p o d n o s i ć  
i m n o ż y ć  b o g a c t w o  n a r o d o w e ,  m o ż e ­
m y  w y w a l c z a ć  o b y w a t e l s k i e  p r a w a ,  
m o ż e m y  n a p r a w d ę  p o d n i e ś ć  d o  g o ­
d n o ś c i  o b y w a t e l s k i e j  n a s z  z a p o m n i a ­
n y  l u d .

Ale na tor aby to zrozumieć, trzeba wstąpić 
n a  trzecią drogę do szczęścia, jąć się trzeciego 
sposobu pracy,’ t. j. dążyć do o ś w i a t y ,  do 
w y c h o w a n i a  w t e j  m y ś l i  następnych po­
koleń.

P racujem y i n iby nad  tem. Ale p raca jest 
mało skuteczna, bo nie dość pam iętam y o zasa­
dach i w skazaniach naszych wielkich reformatom v, 
rów, k tó rzy  już w chwili upadku  Państw a widzieli 
iasno, że tylko przez właściwą oświatę dojdziemy 
(Jo poznania w czem leży odrodzenie i przyszła 
wolność.

Znaczna część winy upadku  Polski spada na 
ciemnotę i fałszyw ą szkołę,"która nie wychowała 
Polaków n a  dobrych obyw ateli państw a.

Kołłątaj i twórcy Komisji edukacyjnej obm y­
ślili sposób wychowania taki, że w nim do dziś 
dnia znajdujem y wszystko, czego młodzież uczyć 
trzeba, aby  w yrosła na  pożytek Ojczyzny.

Niestety, nie mieliśmy dość możności, a przy-1 
znajmy, że i dość odwagi, aby wychować młodzież 
naszą w myśl zasad K ołłątajowskich, nie um ie­
liśmy stw orzyć d o b r e j  s z k o ł y  n a r o d o w e j .

Niestety, nie zawsze i nie wszędzie możemy 
sobie urządzać szkoły, wychowywać sami nuszą 
młodzież.

W Królestwie i Poznańskiem , niema o tem 
m ow y!

Tam w ychowują młodzież naszą rządy za­
borcze, oczywiście, wcale nie w myśl »Komisii 
oświecenia*.

Ale właśnie dzieje się rzecz dziwna!
Szkoły: rosyjska i pruska, p rzynoszą wpra-f - 

wdzie wiele szkody naszej narodow ej myśli i za­
daniom, w ypaczają w wielu kierunkach  mózgi 
i serca naszej młodzieży, ale s k u t k u  z a m i e ­
r z o n e g o  n i e  o s i ę g a j ą .

Ani nie zruszczyły naszej młodzi, ani jej me 
zgerm anizow ały, przeciw nie: w y w o ł u j ą  z a  
e i ę t y  o p ó r  i b u d z ą  w m ł o d y c h  d u s z a c h  
p o l s k i  p a t r j o t y  z m, a  m ęczeństwa dzieci pol*t
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skich w zaborze rosyjskim  a w ypadki we W rze­
śni, okazu ją  to najjaśniej.

My, w Galicji jesteśm y w tem szczęśliwem 
położeniu, że w pierwszym  zakresie, możemy 
eami wychowywać naszą młodzież, że rozwój jej 
myśli polskiej, spoczyw a w naszem  ręku.

(Ciąg dal. n a s t)

Z Rady pa&stwa.
Interpelacja posła J e d y n a k a  i tow. do J.E. 

p. m inistra sprawiedliw. w spraw ie nieporządków  
w sądzie powiatowym w Niżankowicach.

Z pow odu nieporządków , jakie .panują w są­
dzie w Niżankowicach, zaginęły ak ta  sporne spa­
dkow e spadkobierców  po ś. p. K atarzynie Ka­
tyńskiej, wskutek tego poniósł na jstarszy  spadko­
bierca K arol Zieleński tak  dotkliw ą stratę, że na­
rażony  n a  liczne, kosztow ne procesy, w ostatku 
popad ł w ręce żyda spekulanta, k tóry  nabyw szy 
tę sporną część spadku  dąży do tego, by go wy­
zuć z ostatniej piędzi ziemi i w raz z liczną rodziną 
wyrzucić na b ruk  uliczny.

Interpelacja posła £  i s a i tow. do p. m inistra 
ekarb u  w spraw ie nieszczęśliwych chorych wsku­
tek  w ypadku kolejowego w Trzebini.

S traszna katastro fa  kolejowa w Trzebini 
z 13 marca 1912 trafiła  nieszczęśliwych robotni - 
ków, jadących do P ru s  za chlebem. P rzyczyną jej 
było szybow anie pociągu ciężarowego, k tóry  naje­
chał w poprzek  na pociąg osobowT. D otkniętą 
została ludność z okoli 5 Niska, T arnobrzega i Kró­
lestw a Polskiego. Skutkf katastro fy  były straszne. 
Z araz na stacji zm arł Jędrzej Jaśko  z Nowej wsi 
pow. Nisko. Później zm arły Sobiłów na z D ąbro­
wicy pow. Nisko i M arja Szelągowa z Janowic. 
Beszta chorych około 55 osób znajduje się w szpi­
talach w Krakowie.

W ładze kolejowe zm uszają przez inne czyn­
niki małoletnich i głupich do podpisania zrzecze­
n ia  się wszelkich p re tensji na starsze la ta  za ka­
lectwo, dając im najwyżej po 600 koron. Niektó­
rzy  dostali tylko po 100 koron. Takich odsyłają 
do  domu, jako  ciężar rodzinom  względnie gmi­
nom, bo w ynagrodzenie nie starczy naw et na czas 
słabości. A wszystko to z winy władz kolejowych. 
Z apytu ję  tedy:

1) Czy wiadomo jest p. m inistrowi skarbu  
o katastrofie z 13 m arca 1912 w Trzebini na sta­
cji kolejowej.

2) Co zam ierza uczynić w tej sprawie, aby 
odpowiednio w ynagrodzić chorym, kalekom i ro ­
dzinom  zabitych, albo zm arłych w skutek tego wy­
padku. Aby niedopuścić do procesów przeciw 
skarbow i kolejowemu, k tó ry  byłby zm uszony po­
nosić koszta procesu, aby nieszczęśliwych nie na-

ażać na zwłoki i żebraninę. Popraw ić w ynagro­
dzenie tym, k tórych  złapano na podpisy, dając 
w ynagrodzenie, nie starczące na koszta leczenia.

3) Co zam ierza uczynić, by  zapobiedz nadal 
podobnym  wypadkom.

Wniosek posła B i s  a i tow. w spraw ie stabi­
lizacji państw ow ych strażników  rzek.

Strażnicy, k tórzy w służbie rządow ej p rzy  
rzekach państw ow ych pracu ją  od młodości do 
starości naw et po 30 lat, gdy  ze starości są bez 
sił do pracy, zostają wypędzeni, stająo się cięża­
rem  rodzin lub  gmin. Z jednej strony są szczudIo 
w ynagradzani, a  co gorsza, nie m ają żadnego 
zabezpieczenia od rządu. ,

D latego podpisani w noszą: W zyw a się o. k. 
rząd, by  w jak  najkrótszym  czasie przygotow ał 
p ro jek t popraw y bytu  i stabilizacji tej kategorji 
strażników. Zarazem  proszę o odesłanie togo 
wniosku do komisji urzędniczej bez pierwszego 
czytania.

W n iosek  posłów Indowe ów
odrzucony prźez posłów wszechpolskich.

U rzędnik w razie w yboru na posła pobiera 
przez cały czas posłow ania pełną urzędniczą płacę, 
oprócz dyet poselskich, chociaż zostaje zwolniony 
od obow iązku urzędow ania na  całą kadencję po­
selską.

W ten sposób urzędnik  w ybrany posłem robi 
dobry interes, gdyż pobiera za darm o płacę u rzę­
dniczą, a czas posłow ania liczy m u się do la t słu­
żby, a do tego ma niejako d rugą  pensję w dyje- 
tach poselskich.

Chłop w ybrany posłem traci na gospodarstw ie, 
musi sobie nająć robotnika. N atom iast posłowi 
urzędnikow i państw o ze skarbu  państw ow ego daje 
zastępcę.

Poseł chłop m usi z 20 kor. dy;,ety dziennej, 
jaką  pobiera, sam wyżyć, zastępcę w gospodar­
stwie opłacić i koszta posłow ania opędzić. Nato­
m iast poseł urzędnik oprócz 20 kor. dyjety ma 
praw ie drugie 20 kor. płacy urzędniczej, czyli 40 
koron dziennie, a więc dwa razy  tyle, jak  poseł 
chłop. *

Pom inąwszy wielką niespraw iedliwość i k rzy­
wdę, ja k a  się w tem mieści, trzeba zwrócić uw agę 
na  niebezpieczeństw o polityczne, jakie z tej nieró­
wności wyniknąć musi.

W takich stosunkach musi przyjść do tego, 
że wszyscy urzędnicy będą chcieli kandydow ać, 
bo im się poselstw o opłaca. A chłopi będą musieli 
uciekać z poselstwa, bo nie w ytrzym ają konku­
rencji z urzędnikam i, m ając o połowę mniej do­
chodu, a nadto  tracąc w gospodarstw ie.

A skoro urzędnicy jeszcze więcej poselstw 
zdobędą, to nastaną czasy wszechwładzy urzędni> 
czej, k tórej społeczeństwo nieudźwignie. Już  teraz 
p rzew aga urzędnicza jest tak  wielką, że parlam ent 
ciągle tylko nad  urzędńiczem i potrzebam i radzi

Jes t to spraw a nadzw yczajnie doniosła i go­
dna, aby się każdy nad  nią głęboko zastanowił.

Aby choć częściowo tę nierówność usunąć 
i urzędników  pow strzym ać od dobijania się o po­
selstwa, za zgodą klubu P. S. L. postaw ił poseł 
hr. L a s o c k i  26 kw ietnia b .r  taki wniosek w p a r­
lamencie :

1. Aby czas posiew ania nie liczył się^
urzędnikowi ani do la t służby, ani do aw ansu
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2. Aby poseł-urzędnik przez czas posło­

wania nie pobierał pełnej płacy urzędniczej, 
tylko cząstkę taką, jakby  był już na pensji 
Z tego widać, że nr, Lasocki jeszcze dość de­

likatnie obszedł się z urzędnikam i. Chciał tylko 
zrobić początek.

Z tak  skrom nym  wnioskiem zwrócił się p. 
Lasocki także do wszechpolskich posłów o pod­
pisy. Ale nie tylko nie otrzym ał p. Lasocki pod­
pisów pp. Skarbka, Ptasia, Buzka, Zam orskiego, 
lecz naw et chłopu p. Lewickiemu nie pozwolili 
wszechpolacy wniosku podpisać. P. Lewicki, idąc 
za głosem sum ienia chłopskiego, podpisał by ł ten 
wniosek, ale na rozkaz panów wszechpolskich mu­
siał nazwisko swoje z pod wniosku wymazać.

Nie dość na tern. W szechpolscy posłowie za­
raz  w parlam encie mścili się na  hr. Lasockim za 
postaw ienie owego wniosku, a potem w gazetach 
usiłowali kpić z wniosku,

W niosek postaw ił p. Lasocki, sam urzędnik, 
\  pp. B iały i Banaś, choć też urzędnicy, wniosek 
podDisali. To jest dowodem, że i urzędnicy lu­
dowcy, choć z w łasną szkodą, godzą się na  to w imię 
sprawiedliwości. N atom iast wszechpolacy naw et 
po&łowi-chłopu nie pozwolą bronić rów noupraw nie­
nia chłopskiego.

Jakiem  czołem, po tym fakcie, ośmieli się je­
szcze ktoś twierdzić, że wszechpolacy walczą o p ra ­
wa chłopsk.e.

Teraz, po tym  fakcie żaden chłop szanujący 
swą godrość ludzką i pragnący  rów nych praw, 
nie ośmieli się już chyba popierać wszechpolaków.

W tej samej spraw ie pisze nam  jeden 
z posłów:

Komisja dla spraw  urzędniczych, w skład 
której wchodzą przew ażnie urzędnicy, obradow ała 
w tych dniach nad  pragm atyką służbową, k tóra 
zapew nia urzędnikom  i sługom państw ow ym  po­
lepszenie bytu. Koszta wynosić miały, w edług p ro­
jek tu  rządowego, 23 miljonów koron rocznie, zo­
stały  jednak  znacznie podw yższone przez komisję. 
N adto uchwaliła kom isja, że urzędnicy, którzy 
s ta ra ją  się o m andat poselski lub zastępcy posła 
lub  też zostana w ybrani posłam i do parlam entu  
lub  sejmu, m a ^  być z urzędu przeniesieni w stan 
»poza służbą< na czas trw ania wyborów, wzglę­
dnie posłow ania, m ają jednak  przez ten czas po­
bierać pełne pobory i dodatki służbowe, posunąć 
się do wyższych stopni płacy i awansować, a czas 
spędzony »poza służbą< ma im być policzony 
przy  wym iarze em erytury.

Tego rodzaju  postanowienie, gdyby się stało 
ustaw ą, byłoby dla urzędników  w prost zachętą do 
ubiegania się o m andaty poselskie i skłoniłoby 
naw et wielu urzędników  do pozornego kandydo­
w a ł a  w tym celu, by na cały czas wyborów otrzy­
mać zwolnienie od pełnienia służby, a pobierać 
przy tem pełną płacę.

&ziś mamy w parlam encie około 100 posłów 
urzędników  w czynnej służbie, k tó rzy  pobierają 
płacę w wysokości przeszło pół miljona koron. 
W razie uchw alenia p ro jek tu  komisji składałby

się parlam ent zapew ne w przew ażnej części 
z urzędników, k tórzyby nie p iłniąc żadnych czyn­
ności urzędow ych pobierali całą płacę.

Stronnictwo ludowe nie sprzeciwia się po­
praw ie doli niższych urzędników  i fonkcyona- 
rjuszy  państwow ych i dało tem u wyraz, głosując 
w Izbie za polepszeniem by tu  i stosunków  aw an­
sowych oficyantów i pomocników kancelaryjnych 
niższych urzędników  i funkcjonarjuszy poczto­
wych, bronić jednak musi ludności przed  zby­
tnimi ciężaram i na rzecz jednej tylko klasy spo­
łeczeństwa, przed niepotrzebnem  pom nażaniem , 
przyw ilejam i i wszechwładztwem biurokracji.

Z tych powodów postawił poseł hr. Lasocki 
wniosek, w którym  się sprzeciwia przywilejom  wy­
borczym  przyznanym  urzędnikom  w projekcie Ko­
misji i żąda.zm iany w tym  kierunku, by urzędnicy 
podczas kandydow ania i posłow ania pobierali 
płacę, odpow iadającą tylko wysokości em erytury, 
na  k tó rą  sobie zasłużyli przed  kandydow aniem , 
nadto by nie mieli p raw a przez to do awansu, wyż­
szych stopni płacy, aw ansu czasowego, wreszcie, 
by  czzs, spędzony na kandydow anie i posłowanie, 
nie był im policzony do emerytuny.

O graniczenia te, zupełnie słuszne i bardzo 
um iarkowane, wywołały oburzenie u wielu posłów- 
urzędników, szczególnie u wszechpolaków. W szech­
polacy wraz z profesorem  Zam orskim  nietylko 
odmówili podpisania wniosku p. Lasockiego, ale 
zmusili swojego posła chłopskiego, p. Lewickiego, 
do w ykreślenia podpisu, a na  p. Lasockiego n a­
padli za ten wniosek w »Słowie polskiem*. U rzę­
dnicy wszechpolscy, zatrw ożeni z pow oau tego 
zam achu na swoje kieszenie, daw ali głośno wy­
raz swojemu oburzeniu, w ykrzykując w kuloa- 
rach Izby  słowo »demagogja*. Urzędnicy, należący 
do K lubu Polskiego Stronnictw a Ludowego, pod­
pisali w raz z innym i członkami K lubu wniosek 
p. Lasockiego. ^

N a g o n k a .
Od czasu, jak  Polskie Stronnictwo Ludow e 

wzrosło w siłę, od czasu, gdy chłopi m y ś l ą c y  
zaczęli działać i wybijać się z niewoli stańczyków, 
gdy chłopi dowiedzieli się, ze słońce dla nich tak  
samo ma praw o świecić jako  panom  wysoko uro ­
dzonym, od tego czasu o chłopską 6kórę 'rozpo ­
czyna się h a n d e l .  >

P rzed  laty  24 ruch chłopski nazw ano »ma- 
sonerją t a chłopów »masonami< (ś. p. pańska ga­
zeta »Krakus« dla chłopów-lizuniów w ydaw ans).

Chłop powinien według zdania panów  w gno­
ju  grzebać, w kurnej izbie mieszkać, cicho sie­
dzieć, bać się choćby żandarm a, słuchać choćby 
grabarza , boć to kaw ałek duchownego, milczeć 
i od świtu do nocy »iiarować< ile że na to jest 
stworzony, każdej » władzy* słuchać, dlatego, bo po­
chodzi od... Boga!

Było pono tak  dobrze, aż strasznie dobrze, 
ale nie dla chłopów. G adanie głupie zresztą, że \ 
<pokornę ciele d ’vje Vrowv ss ie ' d^wno już zbanT 
krntow ało.
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Chłopi, iten fundam ent narodu, zaczęli się 
organizować, skupiać, jeździć na wiece po kilka 
i kilkadziesiąt mil, by radzić nad  swoim ciężkim 
losem.

To się różnym  panom  rządzącym  oczywiście 
nie mogło podobać dlatego, gdyż się »pokorne 
cielę* dowiedziało, że na  tej pokorze najgorzej 
Wychodzi.

Po zaciętych walkach, po odbytych krymi- 
łach, po klątw ach politycznych, po strasznych 
prześladowaniach, sięgnęli chłopi po swoje p ra ­
wnie im się należące m andaty do R ad pow iato­
wych, do Sejm u i do R ady państw a. To n a tu ra l­
nie nie podobało się ani panom, ani urzędnikom , 
an i tym  u góry  posłom, co na stolcach siedzieli 
z łaski chłopów-lizuniów, sprzedaw czyków  i agi­
tatorów  chłopskich, kupionych za pieniądze, aby 
tylko chłopski m andat złapać.

Różni ludzie różnie lud  ze snu budzili. Sto- 
jałowski, S tapiński i inni. Jedn i ideowo, drudzy 
praktycznie. Nie było wówczas tylko wszechpola- 
ków, aby orali pierw si zachwaszczoną, ugorem  
leżącą politykę chłopską na wsi. Jedn i od b iurka 
robili politykę dla ludu, a S tapiński od wsi do 
wsi, od pow iatu do powiatu, pieszo i na wozie 
sy ty  a częściej głodny, ub rany  a częściej w chło­
dzie, niósł do chat chłopskich słowa praw dy poli­
tycznej. W alił jak  w bęben, w stary, zagrzyl aty, 
tak  zw any >porządek społeczny*. Głosił, źe chłop 
m a rów ne praw a, że nie je st niższem stworzeniem, 
że płaci najw iększe podatki, że najwięcej daje re ­
kru ta , że wszystkich żywi swoją mozolną pracą, 
a  nie od 6 do 6 godziny.

O wszechpolakach nie słyszano, aby to czy­
nili. Gdy Stapiński lud zorganizował, gdy  go zje­
dnoczył, gdy  razem  z chłopami dopiął do celu, 
choć niby jeszcze nie całkiem, wówczas zjaw iają 
się na  horyzoncie galicyjskim w szechpolscy— czy 
kw adratow ipolacy i zaczynają chłopa przeciw 
chłopu judzić, chłopa na  chłopa szczuć.

Zaczęli rozbijacką robotę, rozbójnictwo, tak, 
ja k  w daw nej Polsce szlachcic przeciw szlachci­
cowi, by swojej pysze i prywacie*dogodzić, a Pol­
skę niech djabli wezmą. I  sprzedali i rozbili 
Polskę.

Obecnie wszechpolscy to samo czynią, niech 
chłopów djabli wezmą, niech się nie zjednoczy 
chłop dla wspólnej obrony, byle tylko przyw ódcę 
S tapińskiego utrącić, byle tylko wszechpolscy wy­
szli na wierzch, byle tylko oni zagarnęli chłopów, 
jak  bąranów , handlu ją  o chłopską skórę. W alą niby 
tarandin  w Stapińskiego. Lecz Ty Prezesie S ta­
piński nie rób  sobie nic z tego, bo p ioruny biją 
w wysokie drzewa, a nie w krzaki!

Fr. Wójcik z Wyciąi.

„Rozszerzajcie Przyjaciela ludu"

Wszakpafelfc. „ujc2jf!ntg“ ptó wzw%
Do ws" naszej, a pod adresem  jednego z tu ­

tejszych prenum eratorów  »Przyjaciela Lu^u*, któ­
rego adres adm inistracja >Ojczyzny* w ykradła 
widocznie ze spisu w ylosowanych nagród, gdyż 
inaczej tego tłómaczyć sobie nie można, dostał się 
13 num er »Ojczyzny*. D otąd nie mieliśmy bliższego 
pojęcia o wartości oświatowej tego pisma, gdyż 
u nas we wsi, ani w pobliskiej okolicy n ik t go nie 
prenum eruje i nie czyta. Ale po przeczytaniu go 
teraz przekonaliśm y się, że jest to najm arniejsze 
ze wszystkich pism ludowych, jakie dotąd dostały 
się do rą k  naszych i że służy do jakichś podłych 
i szkodliwych nam  chłopom celów Od początku 
do końca niema tam, można powiedzieć, jednego 
artykułu, k tóryby świadczył, że to pisemko służy 
oświacie ludu. O jakżeż pod tym  względem różni 
się nasz >Przyjaciel*! Tu artykuły  o upraw ie roli, 
o naw ożeniu łąk, o siewie, o sadownictwie, o emi­
gracji, handlu  i przem yśle i t. d.

A tam. — Tam blaga i jeszcze blaga, cały 
num er przesycony jadem  dzikiej nienawiści do p. 
S tapińskiego i P .S.L.,jednem  słowem, alfą i omegą 
całego num eru »Ojczyzny* jest p. S tapiński i P. S. L. 
M ożnaby cię szanow na »Ojczyzno« bez przesady  
porów nać do naszej chlewnej nierogacizny, k tó ra 
kiedy się dostanie do świeżo zasadzonego i u p ra ­
wionego ogrodu, to nic niem a innego do roboty, 
tylko ry je  i wywraca, a raczej chce wywrócić 
wszystko, co ręka ludzka posadziła, tak  długo aż 
przyjdzie gospodarz i kijem ją  stam tąd wypędzi.

Nie będziem y się jednak  bawić w szczegóły, ale 
zapytujem y cię redak torze »Ojczyzny«, za czyje 
pieniądze podjąłeś się pan  tej niegodziwej roboty  
rozbijania jedności i siły naszej chłopskiej? Podły 
z pana  musi być człowiek, bo kto nie umie o kim 
innym  nigdy nic dobrego powiedzieć, to napew no 
sam nie jest nic wart.

Panow ie wszechpolscy usiłujecie za wszelką 
cenę obelgami, oszczerstwam i zbezcześc:ć i utrącić 
p. Stapińskiego, a z nim utrącić i rozbić P. S. L„ 
ale pam iętajcie, że wam się to nie uda, cnoćbyście 
nam  całe stosy waszej »Ojczyzr.y« za darm o po­
syłali, to na takie plewy wziąć się nie damy, aż 
nadto  znam y swoją siłę i p. S tapińskiego jako 
człowieka uczciwego, ażebyśm y waszym bredniom  
uwierzyli. ,

Zam iast słowa wdzięczności dla niego za to, 
że wam przebaczył i nie żądał ukaran ia  przy  osta­
tniej rozpraw ie sądowej, odpłacacie m u czarna 
niewdzięcznością.

Gardzim y takim i ludźmi.
Do was zaś Bracia chłopi w całym k ra ju  ape­

lujemy, abyście pomścili k rzyw dy wciąż w yrzą­
dzanej naszem u Stronnictw u i p. Stapifiskiemu, 
w yrzucając za dziesiątą granicę z pod swojej s trze­
chy wszechpolaków i ich pismo «Ojczyznę«, Bo 
naszym  obowiązkiem jest (użyjem y tu  słów wy-

Dniauv^u.«, tutt.uwyęn One regulują 810160, Ułatwiaj *| uawicmc. —■
Wytwórcą jest tylko aotekarz E."V. Feller t Stublcy, Flsaolstz. Nr. 163, Kroacja.
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Jętych z »Ojczyzny*) usuw anie ze społeczeństwa 
naszego szkodników tego rodzaju  jak  wszechpo- 
lacy i ich pismo »Ojczyzna«. Tego obowiązku nie 
wyprzemy się nigdy i obowiązek ten spełnimy 
w imię dobra chłopa polskiego. I  tak  długo nie 
ipoczniemy, póki obowiązku tego nie dokonam y 
całko wicia Bo choó droga do popraw ienia naszej 
odwiecznej niedoli jest ciężka i kam ienista, jednak  
swyciężyć musimy, a z nami p raw da i spraw ie­
dliwość.

Kończąc, zwracamy uw agę adm inistracji »Oj- 
azyzny*, ażeby nam  więcej swojej szm aty niepo- 
lyłała.

Zarzecze Małe dnia 5/IV  1912.
F. Świcr7 tsz, Wincenty Sawicki, Wincenty Wilanowski, 

Ludwik Twardosz, ludowcy.

N ied o la chłopska.
Hen po ciemnym borze w iatr w konarach  huczy, 
Liściem, kurzem  miecie, a wciąż chłopu w oczy. 
Ozy we wsi, czy w mieście, czy wyjdzie na  pole, 
Wicher w tw arz m u ciska piasek i kąkole.
H ei, jak  chłop daru je — rychło chm ura pryśnie, 
Lecz gdy potrzebuje — błotem się mu ciśnie. 
Jeśli chłop zapłacze nad  sw ą ciężką dolą,
To się go obdarzy cebulą lub solą.

To je st chłopską chlubą, że pracow ać umie!
To jest chłopską dolą, że odpocznie w trum nie!
A wy się panowie czem innem chlubicie.
Tylko chłopem gardzić — grosz trw onić umiecie. 
Poznać was panow ie — no! — po waszych brodach 
I  po waszej mowie — i po waszych modach.
Wy, co się na wiecach braćm i nazywacie,
A wy na rękach krew ty ran a  macie.
P ruskie wasze czapki, p ruskie hajdaw ery,
Taki to wasz zapał serdeczny i szczery.
O, widzimy my was w tej waszej pokorze,
Jak  się obchodzicie w urzędzie i dworze.
W łOjczyźnie* piszecie, że wy nas  kochacie,
A to proste kłam stwo chłopu podstawiacie.
Złote byście słowa do chłopów gadali,
A za krajem , wrogom aż do nóg kłaniali. 
Panow ie leniuszki przekonań nie macie,
Im ajcie się cepów, a się przekonacie.
My zaś Bracia Chłopi uwieść się nie damy, 
łP rzyjaciela Ludu* z miłością czytamy.
Więc praw a chłopskiego będziem bronić dalej. 
Hej, gdy gw iazda zejdzie, będziemy śpiew ali:

Dalej Chłopi! dalej żywo!
Tylko zwinnie, w lewo, w prawo.
Bóg wyzwolił nas z pańszczyzny,
Sami se wygoim blizny.

N iejednego korci pana,
Yziąć se Chłopów pod kolana.

Hej Ojczyzno! — hej dla Boga.1 
Precz wyżeniem ze wsi wroga.

J. N.

Kilka słów o emigracji do Prus.
Ludność zarobkująca, em igrująca za zarob­

kiem do P rus, Danji, Czech i t. d. nie tylko, że 
jest narażona na  niebezpieczeństwa różnorakich 
chorób, nadto  dem oralizuje się, wyzbyw a się za­
sad religijnych i społecznych, a co najw ażniejsza, 
niszczy się m aterjalnie.

P rzyk ład  autentyczny. Właściciel 3 lub 4 m or­
gów pola za wypożyczonych 50 K u żyda jedzie 
na zarobek. W Oświęcimiu czeka dwa tygodnie 
na kontrakt, traci już 50 K i pisze do żony, by 
mu posłała jeszcze 20 K. Ta pożycza u żyda 20 
koron, posyła mężowi i ten szczęśliwie dostaje 
robotę i pracuje dla P ru sak a  od wczesnego ra n a  
do późnej nocy.

Kobieta w domu, chcąc pole obsiać i obsa­
dzić, najm uje pług i płaci za dzień 6 -8  K. No, 
a jak  ten naję ty  rolnik to pole orze, sieje i obro- 
nuje, to doświadczony rolnik to pojm uje. Na tę 
robotę w polu. tak  m arną i n iedbałą w yda bie­
dna kobieta 80 K pożyczonych u żyda, a zbiór 
z pola lichy i zniszczony, że nie w ystarczy n a  
pół roku  wyżywienia, a co powie egzekutor po­
datkowy?

W jesieni w listopadzie wraca ów robotnik  
z P rus z zarobkiem  170 K, gdyż mu 50 K obcią­
gnięto za uszkodzenie żniwiarki, zasta je pole nie 
obsiane zbożem 02 unem, niema ani kaw ałka d rze­
wa na opał; żyto, pszenica, owias, jęczmień zro ­
śnięte, zepsuta słoma, a kartofle zm arzły na kupie 
w polu. Żyd odebrał swoje 150 K, a zabrał z pola 
40 korcy kartofli I śmieje się z goja, a ten zapła­
cił pozostałych 20 koron za pobrane pół sąga 
drzew a u  żyda i nie pozostało chłopu nic z za­
robku. Po długiem nam yślaniu się idzie do żyda 
i sprzedaje kaw ałek pola, by  kupić krowę, d rze­
wa, ziemniaków i ubranie  dla siebie, żony i dzieci, 
za reszte płaci podatek i kwita. Krowa karm iona 
złą paszą zaczyna schnąć i po kilku m iesiącach, 
ginie.

Taki to zarobek sezonowy, a w k ra ju  n a ­
szym niema robotnika ani sługi, cnociażby płacił 
bajeczną sumę. W szystko wyjeżdża na robotę 
i z tego powodu u nas nędza między uboższą 
ludnością tak  narodow ości polskiej, jak  i ruskiej, 
a co mówią spraw y w sadach, ileż to zbrodni, 
ile dzieciobójstw? Daje się odczuć dotkliw ie b rak  
rąk  chętnych do pracy, to też w interesie rolni­
ctwa powinno się zapobiedz masowej em igracji 
i uświadomić ludność nie wyszkoloną, że em igru­
jąc za zarobkiem, traci w domu k ilkakrotnie razy  
więcej.

H r a n k i .
Dominik Cybruch, ludowiec.

Uwaga Redakcji: Nie zupełnie podzielam y 
zdanie p. Cybrucha. Dopóki się nie złamie zapę­
dów rozm aitych przeciw chłopom, dopóty trw ać 
będzie ta  anarchja. Dopiero zorganizow any lud, 
m ając rządy  w swoich rękach, uporządkuje i sp ra ­
wę em igracji zgodnie z in teresam i k raju .
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Co robią nasi w Argentynie?
»Trzeba przyznać (pisze p. Czajkowski), 

żeśmy tu  zrazu przeszli biedy nie mało, zanim 
doczekaliśm y się swego chleba własnego, mimo 
to nie traciliśm y nadziei i nie zapom inaliśmy o n a­
szych narodow ych zwyczajach i o naszej kocha­
nej Ojczyźnie, k tórąśm y opuścili. W alczyliśmy 
wytrwale, aby  nie utracić tu  między obcą n a ro ­
dowością naszej w iary i naszych zwyczajów na­
rodow ych i P. Bóg nam  pomógł, żeśmy dziś .za­
jęli pierw sze stanow isko w Azarze. My, Polacy, 
nie znając praw  tutejszych, daliśmy się rządzić 
garstce Hiszpanów, k tó rzy  nas w yzyskiwali w naj- 
niegodziw szy sposób, od roku  1901 aż do r. 1904. 
W r. 1902 zaczęliśmy się s tarać o drzewo, blachę itp. 
m aterjał, i zbudowaliśm y sobie kaplicę m urow aną 
16 in. długą, 8 m. szer. a 6 m. wysoką, aleśmy 
swego księdza nie mieli.

D opiero w r. 1904 p rzybył do nas ks. Józef 
Bayerlein, m isjonarz z Tow arzystw a Słowa Bożego, 
(Societati verb i diwini) z Poznania i zaczął p ra ­
cować nad  ośw iatą naszego ludu.

Chociaż i myśmy mu dość pomagali, to je ­
dnak  miał trudności nie małe, gdyż większa część 
kolonistów polskich czytać nie umiała, a do tego 
na nowej gospodarce w obcym k ra ju  szło w szyst­
ko bardzo trudno i człowiek nie wiedział, czego 
się pierwej imać, oświaty czy roli.

Aby dziatw a nie m arnow ała się, założył ks. 
proboszcz ochronkę, k tó rą  prow adziła panna 
M arja Sklepek, córka Franciszka, a ksiądz uczył 
religji.

P an n a  M arysia wywiązała się z swego za­
dan ia  chwalebnie, ucząc dzieci czytać i pisać po 
polsku, i wiele innych pożytecznych rzeczy.

Ale to jedno było źle, żeśmy nie mieli swe­
go domu ani na  ochronkę, ani dla ks. proboszcza 
i musieliśmy ich mieścić w domu wynajętym .

W r. 1904 były dzieci nasze pierw szy raz do 
I-ej Kom unji św. Poszyto im białe ubrania , białe 
welony dla dziewcząt i tak  one w yglądały niby 
m łoduchy w Galicji do ślubu, z rozpuszczonym i 
włoskami w wianeczkach n a  głowie, niebieską 
szarfą przepasane, zdaw ały się wydawać jak  nie­
ziemskie istoty. Chłopcy to samo w białych u b ra ­
niach z niebieskiem i szarfam i przez ram ię a na  
szyi niebieskie chusteczki' pięknie w kokardkę za­
w iązane i z bukietem  kwiatów u piersi.

Nadmieniam, żeśmy musieli przejść walkę 
o polską szkołę, bo rząd  tu tejszy  prześladuje 
szkoły pryw atne, zwłaszcza obcej narodowości,

W roku 1905 zbudow aliśm y plebanię m uro­
w aną o 6 pokojach. Dom ten zbudow any w pod­
kowę, miał nam  służyć zarazem  na szkołę a jedna 
sala na zebrania i zabawy, o czem ks. proboszcz 
wcale nie zapomniał.

Zbudow aw szy plebanję, zaczęto na  p raw dę 
myśleć i o kościele, bo daw niejsza kaplica, wobec 
p rzyby tku  kolonistów, okazała się za szczupłą.

Zatem  w r. 1906 w dzień M. B. Różańcowej 
poświęcono kam ień węgielny pod now y kościół, 
k tórego budow a trw ała przez 4 i pół roku. Je s t 
on zbudow any nrzew aźnie z kam ienia ciosowego,

którego wyszło 9 tysięcy fur, a k tó ry  wożono 
z odległości 10 kilom.

P arafjan ie  wydobywali go za pół darmo, 
m urarze robili też za tanio, i mimo, że w 2-ch la­
tach mieliśmy szarańczę i posuchę niezwykłą, to 
pracowano koło budow y energicznie. Ale klęski 
wyczerpywały ofiarność i naród  w r. 1909 w sku­
tek nadm iernej pracy, zobojętniał nieco, zwłaszcza 
że ks. pleban wyjechał na dłuższy czas do kolonji 
polskiej > C o r p u s c  oddalonej od Azary o 160 kim.

Gdy ksiądz wrócił z misji, zwołał nas gospoda­
rzy i tam  uchwalono, aby każdy kolonista dał na 
m urow anie 25 złr., na  blachę 15 złr. i pożyczono 
1000 pesso.

W  kilku dniach zwieziono kilkanaście tysięcy 
cegieł na ty lną ścianę, a 10 m urarzy i 20 pomo­
cników przez 10 dni robiło darmo.

Kto nie mógł pomódz rękoma, to daw ał b y ­
dło, mąkę, ser lub słoninę dla robotników, i tak 
budow a rosła, jak  na  drożdżach.

Zeszli się i cieśle do budow y dachu, a lubo 
drzewo przychodziło wozić z wielką trudnością 
to 24 m aja 1910 r. już był praw ie n a  ukończeniu, 
a w dzień M. B. Różańcowej tegoż roku  poświę­
cono go i oddano do użytku  parafian .

Sam ks. proboszcz był architektem  tej goty­
ckiej budowy, k tó ra  ma 27 m. długości, 18 szer. 
14 m. wysokości, a wieża liczy 30 m.

P iękne to dzieło, świadczy o poświęceniu 
i gorliwości naszych galicyjskich wychodźców, 
których oczy w k ra ju  przyw ykły były widzieć 
praw ie w każdej wsi dom boży, a tu  wkoło na 
setki mil tego nie było.

Teraz każdy polski kolonista z dum ą i po­
ciechą spogląda na  dzieło, wyłącznie w łasną p ra ­
cą i groszem wzniesione, k tóre jest ozdobą m ia­
steczka. W  r. 1908 chciał nam  ks. biskup zabrać 
ztąd księdza, k tóry  nie miał funduszu zapewnio­
nego na utrzym anie.

A by tem u zapobiedz, każdy polski kolonista 
dał sztukę bydła, 5 pesso (10 kor.) na drutow e 
ogrodzenie, h ek ta ra  ziemi w mieście, k tó rą  kupio­
no od rządu. Na jednej połowie zbudow ano D o m  
n a r o d o w y ,  a n a  drugiej ochronkę czyli szkołę 
i m ieszkanie dla kościelnego.

W tym  czasie założono polskie Towarzystwo 
imienia św. S tanisław a Kostki, k tóre spraw iło ary  
ston do g ran ia  i szafy na  książki i gazety*.

(Ciąg dal. nast.)

Kilka słów  o czytaniu gazet.
Kto czyta gazety, ten jest jak  orzeł bujający 

wysoko pod obłokam i i przebiegający okiem roz­
ległe horyzonty. Kto gazet nie czyta, je st jak  
robak, k tóry  pełza po ziemi i o tern tylko wie, 
to jedynie poznaje, z czem wejdzie w bezpośre­
dnie zetknięcie.

Człowiek, k tóry  czyta, nie tylko poznaje to, 
co go otacza, ale poznaje dalsze odległości od sie­
bie. Taki wie, co się w k ra ju  i poza nim dzieje. 
Wie bowiem, jak  pod zaborem  rosyjskim  B rao it 
nasi oierDiB prześladow anie, jak  walczą o wolnoMi



8 PRZYJACIEL LUDU Nr. 19

z  ty ran ią  moskiewską. I wie także, jak  pod P ru  
Bakiem Braci naszych wywłaszczają i k łu ją  szpil­
kam i dla wyzucia ich z języka ojczystego. Widzi 
to  wszystko, ja k  na  dłoni.

Lecz nie tylko po Polsce oprow adza Czytel­
n ika gazeta. Ja k  wszechpotężny genjusz bierze 
go ona myślą i prow adzi we wszystkie, chociażby 
najdalBze zakątki świata, pokazuje mu nieznane 
k ra je  i miasta, opowiada, jak  żyją i co czynią ich 
mieszkańcy.

Mówią niektórzy, że gazety gorszą ludzi, bo 
opisują rozm aite morderstwa, kradzieże, gorszące 
poBtępki i t  d.

To praw da, że może niejeden stał się gorszy 
i obojętny przez czytanie złej gazety. Czyż z tego 
należy w yprowadzać wmosek, że wogóle należy 
czytania "unikać? Daleko znaczniejsza od zgorszo­
nych przez gazety je st liczba takich może, którzy 
z gazet poznali s ta rą  a wielką prawdę, że uczci­
wość najlepiej popłaca, a cnota wkońcu bierze 
gorę nad  występkiem. Młokos jakiś lub człowiek 
bardzo  ciemny, a mający złe instynkta, może cza­
sem zawrócić sobie głowę jakiemiś postępkam i 
wyczytanymi w gazetach i zapragnął je naślado­
wać. Ale niech czyta gazety dobre, pouczające, 
a przekona się napewno, że gazeta nie gorszy, 
chyba, że jest sam zły, więc go ona nie napraw i.

Dzisiaj mamy gazet dosyć, tak patrjoty- 
cznych, jakoteż i politycznych. Lecz nie wszystkie 
te ostatnie są dla nas chłopów dobre. N ajlepszą 
gazetą dla nas chłopów jest »Przyjaciel Ludu*, bo on 
najlepiej nas poucza, jakie się nam  praw a należą 
i wie co nas chłopów boli. Inne gazety, k tóre się 
mienią być chłopskiemi, to wszystko szm aty, sta­
rające się tylko chłopa otumanić. A czem on bę­
dzie żył, jakie mu dać praw a, to ich wcale nie 
obchodzi. W ołają: patrz chłopie tylko naprzód, nie 
oglądaj się na boki, byś broń Boże nie zobaczył 
nadużyć twoich przewodników, boby cię piekło 
nie minęło. K tórędy pójdziesz i o czem, to mniej­
sza z tern, to nasza rzecz, choćby o głodzie i chło­
dzie-/ bylebyś zaszedł do światłości wiekuistej. 
Choćby cię przez drogę życia bąki cięły i rozm ai­
te  potw ory krew  z ciebie ssały, ty na to Chłopie 
nie zważaj, bo to wszystko marność nad m arno­
ściami, to WBzyBtko głupstwo przeciwko wieczno­
ści. A przecież Pan  I ig stw orzył św iat nie dla 
siebie, ale dla człowieka, a temu człowiekowi dał 
rozum, a dał mu go na to, żeby ten św iat poznał, 
a przez to samo i Stwórcę tego świata. Ale Pan 
Bóg pow iedział: »Człowiecze musisz pracować 
w pocie czoła na chleb powszedni, żebyś go cnciał 
mieć*. Więc musimy pracow ać umiejętnie, walczyć 
także o należne nam  praw a. A da się to osiągnąć, 
g dy  będziem y n a  tyle oświeconymi. W szak w a- 
aom em  nam  jest przysłowie, że »oświata ludu, 
dokazuje cudu*.

W iadomem nam  jest, że jesteśm y rozdarci na 
trzy części, lecz niestety, nie wszyscy jeszcze wie­
dzą o tem. Kto nie czyta lub nie był gdzieś w świe­
cie, ani mu też n ik t nie powiedział, to on wcale 
t  wie, co to je s t Polska, jakie ona koleje prze­
chodziła, tego nie wie, bo nie czyta.

Więo K ochani Bracia, zachęcajmy do czyta­

nia drugich, ażeby już raz  nareszcie mogli po  
znać, źe są Polakam i. Czytajm y pilnie »Przyjaciela 
Ludu*. Łączmy się pod sztandarem  Polskiego 
Stronnictw a Ludowego, a da Bóg, że i dla nas 
zaśw ita ju trzenka wolności.

G o 1 c o w a.
Jan Obłój.

Czy uczyć po niem iecku?
Na powyższe pytanie wielu oświadczyłoby się 

za tem, aby uczyć języka niemieckiego w szko­
łach ludowych, m yślą bowiem, że dziecko tyle się 
go nauczy, że w przyszłości p rzyda  mu się to 
i w służbie wojskowej i w drodze do A m eryki 
lub Saksów.

Mylne to mniemanie.
Dziecko kończy szkołę codzienną w 12 lub 

13 roku życia. Od jej ukończenia do służby woj­
skowej upływa 7 do 8 lat, podczas k tórych nie 
ćwicząc się w niemieckiem, zapom ina całkowicie 
zwłaszcza, że w szkole ludowej niewiele się go na­
uczy. A dlatego niewiele Bię go nauczy, bo uczy 
się krótko. W praw dzie chodzić musi dziecko do 
trzeciej, w której nauka języka niemieckiego się roz­
poczyna i czwartej klasy po dwa lata, ale w 4-tym 
roku ńauki, uczy się tego sam ego co w 3-cim, 
a w 6-stym tego samego co 5-tym, więc właściwie 
uczy się tylko czegoś nowego przez 2 lata, a d ru ­
gie 2 la ta  pow tarza to samo. Pow iada przysło­
wie, że pow tarzanie jest m atką uczących się, lecz 
w tym  w ypadku pow tarzanie tego trochę za dłu­
go, tak  długo, że dzieci zniechęcają się do nauki, 
co w nosić'm ożna z tego, że na 4-tym i 6 tym  ro­
ku nauki nie w ykazują wcale lepszych postępów .

Mogłyby dzieci wynieść większe wiadomości 
z języka niemieckiego ze szkoły ludowej, ale nie­
regularne uczęszczanie ich do szkoły stoi na  prze­
szkodzie. T rzeba bowiem wiedzieć, że po m ałych 
miasteczkach i wsiach, gdzie R ada szkolna k ra ­
jow a coraz więcej organizuje szkół czteroklaso­
wych, jest uczęszczanie dzieci do szkoły w jesie­
ni, na wiosnę i w lecie bardzo  n ieregularne, szcze­
gólnie na najw yższych stopniach, gdzie dzieci są 
najbardziej rozw inięte umysłowo i najw iększe ko­
rzyści z nauki odnieśćby mogły. Gdy w zimie 
jest po klasach niemożliwe przepełnienie, to kiedy 
indziej eą praw ie pustki. Istnieje w praw dzie p rzy ­
mus szkolny, ale je st on tak  w ykonyw any, że do­
zwala na n ieregularne posyłanie dziecka do szkoły.

Aby się dziecko języka niemieckiego w szko­
le ludowej nauczyło  aż tak  dobrze, by posługi­
wać się mm mogło w rozmowie, je s t niemożliwem. 
Dziś młodzieniec po ukończeniu szkoły średniej 
będzie się bardzo jąka ł mówiąc z Niemcem, choć 
uczy się po niemiecku la t praw ie 12 i to od pro­
fesorów, k tórzy  bez porów nania lepiej w ładają 
językiem  niemieckim, niż nauczyciele ludowi. Choć­
by dziecko naw et n a j r e g u l a r n i e j  chodziło 
do szkoły ludowej, nie doprow adzi do tej dosko­
nałości, aby nauczyło się mówić i rozumieć, oo 
się do niego mówi po niemiecku. A jeżeli się na­
uczy w tym języku  pisać i czytać i to nie każde
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to m ała korzyść. T rzeba wiedzieć, że na  naukę 
Języka niemieckiego w yznaczają p lany  naukow e 
aż 6 godzin tygodniowo. I  tyle czasu trzeba uw a­
żać za zm arnow any prawie.

Język  niemiecki jest dla ośmioletniego dzie­
cka, k tó re jeszcze po polsku nie umie dobrze mó­
wić, za trudny. Aby go pojęło musi znać dobrze 
g ram atykę polską, bo na tej podstaw ie naukę n ie ­
mieckiego rozpoczynać można. Najłatw iej nauczy­
łyby  się dzieci niem ieckiego m etodą tą  samą, ja ­
k ą  uczą się mowy ojczystej od rodziców i oto­
czenia, ale m etoda ta nie da się zastosować w zu­
pełności w szkole ludowej ze względu na  wielką 
liczbę dzieci po klasach.

Poniew aż na naukę języka niemieckiego po­
święca się w szkole ludowej bardzo wiele cza­
su, a korzyści z nauki tej są bardzo  małe, więc 
zrobionoby najlepiej, aby język niem. usunięto, ze 
szkól lud., a te 6 godzin tygodniowo, przeznaczo­
no na naukę rachun., wiadom. z dziejów i p rzy­
rody. Korzyści z tego będą niezaw odnie większe.

Nie będziem y jednym  krajem  w m onarchji, 
w którym  nie uczonoby języka niemieckiego, bo 
w Czechach nie jest on obowiązkowym, choc 
Niemcy tw orzą tam praw ie dwie p iąte ludności. 
W całym świe'cie cywilizowanym nie znajdziem y 
chyba szkoły ludowej, w k tórejby uczono dzieci 
kilkuletnie dwu, a właściwie trzech języków, t. j. 
polskiego, ruskiego i niemieckiego. Umysł i pa­
mięć dziecka kilkuletniego nie są tak  rozwinięte, 
by tę ogrom ną ilość słów i form zdołały zapam ię­
tać i stosownie użyć.

P rzy  nauczaniu najlepiej je s t przestrzegać 
zasady : lepiej mało a dobrze, niż dużo a źle. Po­
nieważ tej zasady naszej w szkole ludowej nie 
p rzestrzega się, dzieci kończąc ją, nie tylko, że 
nie nauczyły się mówić obcymi językam i, ale źle 
mówią i piszą językiem  ojczystym.

P rzez usunięcie języka niemieckiego ze szkół 
ludowych, usuniętoby też przepaść, jak a  dzieli 
szkoły niższego typu  od w yższego i ułatw ionoby 
chłopu pierw szej lepszej szkoły wiejskiej p rzystęp  
do szkół średnich lub fachowych.

J. Oątkiewicz.

Niem asz człeka. >'
Niemasz ci teraz na  świecie człeka, 
K tóry biednego w sparłby w potrzebie. 
Sąsiad sąsiada m ija z daleka 
I  krzyw o pa trzą  n ieraz na siebie.
Nie tylko sąsiad, n ieraz b ra t z bratem , 
Obaj wzajemnie się nienaw idzą 
Kręcąc na siebie n ieraz bicz z batem, 
Po sądach chodzą, nic s ię  nie wstydzą.

Oni nie wiedzą, że z ?ih  krwawicy 
Z ciężkim mozołem pw niądz zdobyty,
Ż yją po m iastach ci urzędnicy,
Co piszą weksle, skarg i i kwity.
To znów sąsiadki tak  się pow adzą,
Że jedna d rugą  za włosy chwyta,
Potem  po sądach znów się prow adzą,
Obie się skarżą, żadna nie pyta,
Że to je st kum a lub krew na może.
Tak sm utno patrzeć na to mój Boże...
I  w społeczeństwie byw a tak  nieraz, 
W szystkie stronnictw a innego zdania, 
K ażde ma swoją gazetę teraz,
A co gazeta inne pisania.
A po gazetach kłócą się przecie.
Lejąc na siebie swój gniew wzajemny, 
Dzisiaj je st kłótnia na cały świecie,
Dzika nienawiść, spór nieprzyjem ny.

Franek z pola.

Wiadomości polityczne.
Z Polski.

Statystyka rządow a w Niemczech wyliczyła 
że w powiecie Z abrze niem a 60 proc. Polaków, 
chociaż ten pow iat je st najgęściej zaludniony przez 
robotników  polskich. W skutek tych obliczeń za­
broniono w owym powiecie używ ania języka pol­
skiego na zebraniach publicznych.

Duma rosyjska na  wniosek posła U warow a 
odroczyła trzecie czytanie p ro jek tu  ustaw y o odłą­
czeniu Chełmszczyzny.

Z  obcych stron iiciata.
A u s t r j  a. Gazety piszą o tem, że w gabinecie 

barona S tirka może przyjść do zmian z tego po­
wodu, iż trzech m inistrów jest chorych, a miano­
wicie m inistrow ie: skarbu  Z a l e s k i ,  handlu  B ę ­
s i  e r  i robót publicznych T r n k a .

W R o s j i  wygłosił m inister Sazonow p rog ra­
mową mowę o stosunkach m iędzypaństw owych 
Stwierdził, że Rosja nie dąży do żadnej wojny, 
a szczególniej odnośnie do A ustrji trw a na sta 
now isku pokojowem. Zamącić dobre stosunki 
z A ustrją m ogłyby tylko w ypadki na Bałkanie. 
Co do nich jednakże ma Rosja i A ustrja tak  ja­
sną umowę, że niem a powodów do jakichkolwiek' 
nieporozum ień. Również w odniesieniu do innych" 
m ocarstw  stw ierdził Sazonow stosunek przyjazny. 
T ak tedy mowa m inistra Sazanow a jest kubłem 
zimnej wody, wylanym  na głowy »istinno ruskich* 
czarnosecińców, którzy żąciali w artykułach gaze- 
ciarskich, by Rosja wypowiedziała wojnę A ustrji

W N i e m c z e c h  parlam ent ob radu je nad

n S A P 0 M E N T H 0 L -M A T (IL Iu najrealniejszy środek przeciw: Atakom Podagryoznym, Ischias, Reumatyzmowi mięśni i stawów,
= = = = = = = ------ ■— Nerwobólom 3 Bólom Krzyżów, Migrenie, Khiofu w Bokaob, Obrzmieniom, Porażeniom wedle
poleceń lekarskich. — Sapomenthol je s t od wielu stosowany w szpitalach publicznych i domach prywatnych, a ty- 

siąoe lekarzy uznało ten środek za doskonały 1 — Wystrzegać się bezwartościowych falsyfikatów. —
„.Gdzie inne środki terapeutyczne nie odnoszą skutku — tam Sapomenthol jest niezbędnym! — Tak orzekli najwy­
bitniejsi lekarze i pisma lekar-kie. — Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1‘60 i 6 Ł  — Do nabycia we wszystkimi 
aptekach ld roguerjach! _  Główny skład wysyłkowy i fabryka: Bug. Matula w Radomyślu Wielkim. — Po nadesłaniu
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przedłożeniem  wojskowem. R ząd niemiecki żąda 
podniesienia liczby żołnierzy o 29 tysięcy ludzi, 
dalej budowy 3 wielkich pancerników  i dwóch 
małych krążowników  morskich. Na ludność tedy 
niemiecką spadną nowe ciężary wojskowe.

R u m u n  j a przeszła przesilenie ministerjalne. 
U stąpił mianowicie prezes ministrów Karp, k tóry  
naraził się przez rozstrzygnięcie sztrejku tram ­
wajowego rozporządzeniem  a nie ustaw ą. P reze­
sem ministrów został po nim Majoresku, człowiek 
bardzo  wykształcony, posiadający głębokie do­
świadczenie polityczne.

I r l a n d z k i  konw ent narodow y uchwalił 
z entuzjazm em  rezolucję, zgadzającą się na pro- 
jek ‘ sam orządu. Irlandji, wniesiony przez Angli­
ków w izbie gmin, t.j. w parlam encie angielskim.

M o n g o ł  ja , będąca pod protektoratem  Chin, 
a po zaprow adzeniu rzeczpospolitej w Chinach 
oderw ała się od nich, cierpi na  brak  grosza. Otóż 
bogacze rosyjscy uchwalili dać Mongolji pożyczkę, 
za co m ają uzyskać zabezpieczenie na kopalniach 
złota. Rychło, zdaje się, poczują Mongołowie na 
sobie rękę moskiewską.

Wojna.
Oczy całej E uropy  są chwilowo odwrócone 

od Trypolisu, o k tóry  właściwie wojna się toczy — 
natom iast mimowoli pa trzy  w szystko na Darda- 
nele i Morze Egejsaie. O statnie wypadki, a to bom­
bardow anie Dardanelów, zaniepokoiło państw a. 
Skutki kroku Włoch już się pokazują, albowiem 
w stosunkach handlowych B ułgarja, R um unja 
i południowa R osja nie są w stanie dotrzym ać 
term inów dostawy. Pow oduje to opóźnienia i zry­
wania kontraktów . Nic dziwnego tedy, że wszyst­
kie państw a porozum iew ają się ciągle w spraw ie 
otwarcia Dardanelów. Dardanelo trzym a Turcja 
wciąż zamknięte minami podwodnemi, nie p rze­
puszczając przez nie żadnego okrętu. Państw om  
oświadczyła zaś, że gotowa je st m iny usunąć 
i D ardanele otworzyć, lecz pod tym tylko w arun­
kiem, jeżeli wszystkie państw a poręczą jej, iż Wło­
chy nie w ykonają więcej ataków  na tę cieśninę 
morską.

D rugą nie mniej w ażną spraw ą jest usunię­
cie okrętów  włoskich z Morza Egejskiego. Włosi 
wprawdzie oświadczyli, że ich flota już stam tąd 
cofnięta i że płynie ku Włochom. Turcy jednak 
nie w ierzą temu, biorąc to oświadczanie Włochów 
tylko za wybieg wojenny. W edle ich zdania, flota 
włoska jest tylko gdzieś ukryta, by w sposobnej 
chwili wypaść do ataku.

Trzecią spraw ą jest niewyjaśniony, przypu 
gzczalny tylko stosunek Rosji i Włoch. Twierdzą 
niektórzy, że między Włochami a Rosją istnieje 
ta jne porozum ienie co do wspólnego działania 
przeciwko Turcji. Turcy mieli naw et przeiąć jakąś 
rozmowę telegrafem  bez drutu, odbyw ającą'się mię­
dzy okrętam i włoskimi a rosyjskimi. Rozmowa ta 
miała być prow adzona w umówionych znakach, 
przez co nie można jej odczytać. Niepokoi ludzi 
też ta  okoliczność, iż 1 osja grom adzi wc łka na 
Kaukazie. Twierdzą tedy, że to wszystko nie w ska­
kuje na  p rzy jaźń  między R osją a Turcją, lecz r a ­

czej jest dowodem życzliwości Rosji dla Włochów. 
Są to domniemania bardzo dalekie, może na nich 
nic a nic nie ma, może to tylko strach ma wielkie 
oczy, mowa rosj skiego m inistra Sazonow a p rze­
czy temu wszystkiemu, na każdy jednak  sposób 
zapisujem y je dla ścisłości.

W ypada jeszcze nadmienić, że na niektórych 
w yspach objawiać się zaczyna niepokój wśród 
ludności greckiej. Grecy zaczynają mianowicie d ą ­
żyć do oderw ania się od Turcji, a przyłączenia do 
Grecji. To uczyniła już K reta czyli K andja, wy­
b ierając posłów clo parlam entu greckiego. Posłów 
tych, pow racających obecnie z Aten, stolicy Grecji, 
na^Kretę, przyaresztow ali Anglicy. Obecnie w yspa 
Cypr poczyna dążyć do tego samego. Ruch na 
Cyprze w ygląda w prost na rewolucję. W dać ma 
się w tę spraw ę Anglja.

O dnośnie do spraw y operacji wojennych 
włoskich nadeszła wiadomość z Rzymu, iż w isto­
cie na Morzu Egejskiem  pojawiła się flota angiel­
ska. Wiadomość ta  wywołała niepokój we Włoszech. 
Donoszą nadto z Rzymu, że Włosi zajęli wyspę 
Stampilję.

Tydzień ubiegły nie przyniósł tedy nic s ta ­
nowczego. W  Trypolisie odbyw ają się tylko mała 
utarczki, na Morzu zaś Egejskiem  działanie mo­
carstw  w toku. W ciągu następnego tygodnia na­
stąpi praw dopodobnie rozw iązanie tej zagadki.

Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie!

^MIECHOWSKIEGO
MYDŁO RAJSKIE

KRAKOWSKIEJ FABRYKI MYDŁA

C. ŚMIECHO fSKI
KRAKÓW. Spółka z ogran. odpow. ' KRAKÓW.
Mydła ŚMIECHOWSKIEGO w yrabiano z najczystszych najprzedniaj 
szych tłuszczy, według paten tu  au str. Nr 24381 są  w użyciu nie 
zrównane, najlepsze do m ycia i pran ia . :: Wszędzie do nabyoia

Straszna katastrofa na morzu.
Gazety przynoszą coraz więcej opisów o s tra ­

sznym wypadku, jak i spotkał okręt »Titanik«. Nie­
które opisy są tak  straszne, że w prost krew  ścina 
się w żyłach, gdy się je czyta. To też w prost nie­
ma 3łów potępienia dla p rezydenta kom panji okrę­
towej »Whito S tar Linie* Ism aja, k tó ry  tak lekko­
myślnie p rzypraw ił tyle ludzi o śm ierć /lsm aj s ta ra  
silę wpraw dzie zwalić winę zo siebie na  n ieżyją­
cego kap itana Smitha. Twierdzi mianowicie, że się 
nie mieszał do zarządzeń kap itana i me w ydaw ał 
żadnych rozkazów. Kłam zadaje tomu jednak  ze­
znanie przed kom isją śledczą niejakiej pani Ray- 
son, k tó ra stw ierdza, iż mówiła do Ism aja o nad ­
ciągających lodach, a więc, że należy płynąć wol­
niej. Ism aj odpowiedział na  to: P r z e c i w n i e
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m u s i m y  j e c h a ć  j e s z c z e  s z y b c i e j  n i ż  d o- 
l ą d .

Śliczne zeznanie o kapitanie Smith złożył 
palacz okrętowy. Opowiada on mianowicie, że 
Smith, gdy lodzie ratunkow e odbiły od okrętu, 
zawołał z pomostu kapitańskiego do załogi okrę­
towej: » Wypełniliście swój obowiązek, zwalniam 
was od wszystkich obowiązków. Niech każdy ra ­
tuje się!* W tedy wskazano Smithowi tratwę, by 
siebie ratował. Lecz Smith skinieniem głowy dał 
znak, że nie ruszy się z miejsca. S tał ze skrzyżo- 
wanemi rękom a na pomoście, gdy okręt wzniósł 
się praw ie prostopadle tyłem do góry. Gdy zaś 
fale zaczęły bić o pomost, wziął na ręce dziecko, 
k tóre obok niego stało, uściskał je i skoczył z niem 
w morze. Zeznanie to potwierdza inny z ocalonych 
dodając, że Smith dziecię umieścił jeszcze w łodzi, 
sam zaś nie chciał wsiadać.

Rodzina m iljardera Gugenheima otrzym ała od 
niego ostatnie pożegnanie z okrętu. Gdy się okręt 
rozbił, ubrał się on odświętnie i wyszedł na po­
kład. — >Dlaczegoś pan taki ub rany  ?< — zapy­
tał jeden z majtków. — >Ubrałem się, by umierać 
jak  dżentelmenowi (człowiekowi szlachetnemu) 
przystoi* — odpowiedział. Potem napisał na kartce: 
>Żegnajcie! Umarłem starając się spełnić ostatni 
obowiązek*. K artkę tę wręczył m ajtkowi i prosił 
go, by ją oddał jego rodzinie.

W strząsające były zeznania oficera okręto­
wego Pitm ana. Kierował on łodzią ratunkow ą, 
k tó ra znajdowała się o jakie 400 metrów od okrętu 
w chwili, gdy ón zatonął. »Kiedy się nad  okrętem 
zam knęły morskie fale — zeznaje Pitm an — ka­
załem łodzią zbliżyć się do miejsca katastrofy* .— 
Chciał ratow ać tych, co tonęli. Lecz twierdzi, że 
ocaleni siedzący w łodzi gwałtownie się tem u sprze­
ciwili. Obawiali się, że łodzi uchwycą się naraz  
setki tonących i że łódź wywrócą. P itm an stw ier­
dza, że miejsce w łodzi jeszcze było.

— Kto sprzeciwiał się powrotowi na miejsce 
katastrofy? — zapytał przewodniczący śledczej 
komisji.

— Praw ie wszyscy! — odparł Pitm an.
— Czy słyszeliście wołanie o pomoc? — p y ­

tał dalej przewodniczący.
Pitm an zam knął oczy i drzeć począł na ciele 

na  wspomnienie onych strasznych chwil. W końcu 
odezw ał się wzruszonym głosem:

— Trudno jest opisać to, cośmy słyszeli. Był 
to jeden przeciągły jęk rozpaczy i trwogi, ciągnący 
się jak  echo za naszą łodzią. Była to jakby jedna 
wielka zbiorowa skarga, jeden przeraźliw y krzyk, 
k tórego nigdy nie zapomnę!

— Jak  długo było słychać jęki?
— Z godzinę! — — Tak blisko godzinę! 

O krzyki milkły zwolna, wreszcie zapanow ała ni- 
ozem niezmącona cisza.

Oficer Lowse zeznał podobnie, że czekał w ło­
dzi ratunkow ej około godziny, dopóki nie zamil­
kły wołania tonących o pomoc. W tedy wrócił na 
miejsce katastrofy  i kilku jeszcze uratow ał. »Wra- 
cać pierwej — mówił — byłoby szaleństwem, gdyż 
bylibyśm y się dostali w samo mrowie tonących, 
k tó rzy  byliby nas pociągli za sobą do wody.*

Na >Titaniku« miały się znajdować ważne 
pap iery  dyplom atyczne am erykańskiego am basa­
dora w Turcji i ważne spraw ozdania dla m inistra 
wojny. W szystko to zatonęło. Zatonąć miał też 
krew ny hiszpańskiego prezesa m inistrów Kana- 
lej as.

Gazety donoszą także o brzydkim  w ypadku 
mianowicie chęci w yzyskania całego nieszczęścia. 
Mianowicie po zatonięciu >Titanika* otrzym yw ał 
okręt »Karpacja« ciągle telegram y z p rośbą o za­
tajenie katastrofy. Początkowo nie wiedziano, kto 
je wysyła. W yłapano nareszcie, że jeden z inży­
nierów okrętowych chciał za grube pieniądze sprze­
dać gazetom wiadomości o nieszczęściu i na wła 
sną rękę wysyłał owe telegram y. W ytoczono mu 
śledztwo karne.

N atom iast nad  wszelki w yraz pięknie postą­
piła sobie żona m iljardera W anderbilta. Na »Tita- 
niku* jechała mianowicie do Ameryki panna Roths 
do krewnych, by tam poślubić narzeczonego swego 
niejakiego Uesa. Z katastrofy  ona się uratow ała, 
lecz cała je j w ypraw a i cały m ajątek zatonął. Po­
branie się było niemożliwe, bo nie mieliby byli 
z czego żyć. On nie miał m ajątku, ona zaś cały 
straciła. W tedy W anderbiltowa urzĄdziła składkę, 
która tak dopisała, iż spraw iono w yprawę now ą 
i posag dano im znaczny. Slub ich odbył się już 
w szpitalu. Na ślub przybyło wiele uratow anych  
z »Titanika«, którzy się w noszach kazali zanieść 
na tę  niezwykłą uroczystość.

Obecnie, gdy się już i okręty ze wszech stron 
pozjeżdżały pokazuje s ię .ż e n a  »Titanika« jakoby  
się losy sprzysięgły. Oto kapitan okrętu  »Kali 
fornja* twierdzi, że w chwili katastrofy  był naj 
wyżej ,20 mil morskich od >Titanika«, nie mógł 
jednak  słyszeć wołania o pomoc, bo miał p rzy rzą  
dy popsute w skutek wypadku.

Skutki katastrofy.
K atastrofa >Titanika* podziałała jak  grom na 

ludzi. Tyle nieszczęścia, tyle trupów. A w szystkiego 
tego można było uniknąć, można było wynieść 
nieszczęśliwe ofiary ze straconego olbrzym a mor­
skiego, gdyby było dość łodzi. To też z jednej 
strony wywołało ono ruch między załogam i okrę­
tów, z drugiej zaś pobudziło łudzi do pracy  n ad  
uchyleniem takich nieszczęść. Majtkowie okrętu  
»Olimpik« oświadczyli, że dotąd nie w yjadą z portu, 
dokąd nie będą mieli tyle łodzi ratunkow ych, by 
można było w razie w ypadku wszystkich ludzi 
uratować. W porcie zaś Liwerpol zażądali m ary­
narze, by przed  odjazdem  każdego okrętu komi­
sja rządow a badała stan łodzi i innych urządzeń 
ratunkow ych.

F ab ry k an t zaś Aron H irsz na wieść o nie­
szczęściu »Titanika« wyznaczył nagrodę 20 tysięcy 
m arek dla inżyniera, k tóry  w ynajdzie łódź ra tu n ­
kową tego rodzaju, by ona za naciśnięciem guzika 
sam a spadała na  wodę i w ciągu pół minuty była 
gotową do odjazdu.

Na ostatek w ypada wspomnieć, że różne ase­
kuracje wypłaciły za »Titanika« i tow ary  na  nim 
się znajdujące 52 miłjony 800 tysięcy koron
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8 MOJA STARA
B  przekonaną była jest i będzie, że celem usunięcia piegów  
I  i utrzymania delikatnej, miękkiej skóry oraz białej cery żadne 

B  inne m ydło nie egzystuje jak tylko w  całym świecie znane i „ z k o n i k i e m  l i l l i o w e m y d l o *  i n a r k a  k o n i k  Berg- 
3  manna i Ski, w Tetschen nad Łabą. Kawałek 80 halerzy do  
n  nabyci w aptekach, droguerjach, składach parfumeryi i we
■  wszystkich pierwszorzędnych handlach. Również nadaje się
■  Bergmanna krem lilliow y oManera" cudowny do utrzymywał
■  nia delikatnych białych rąk u pań, w  tubach po 70 ha;
■  W szędzie do nabycia. 8 —40

Z powiatów i gmin.
Ciche (pow. Nowy Targ). Dnia 28 kwietnia 

odbyło się w gm inie tutejszej zgrom adzenie o rga­
nizacyjne P. S. L., drugie z rzędu na Podhalu  
(pierwsze w Zakopanem). Zwołane zostało za ini­
cjatyw ą p. Jaw orskiego z Czarnego D unajca przez 
Józefa Bednarczyka, naczelnika gminy. Zebrało 
się około 90 gazdów, przew ażnie z Cichego. Jó ­
zef Bednarczyk, zaga ja jąc  posiedzenie p rzedsta­
wił obecnym przybyłego z referatem  p. Jaw or­
skiego, starego  i w ytraw nego organizatora ludo­
wego, k tóry  nie p rzyby ł w chęci zyBku, bo nie 
podczas wyborów, ale dla pracy nad  ludem. Po 
ukonstytuow aniu się przewodnictwa, udzielił p rze­
wodniczący Józef B ednarczyk głosu p. Jaw orsk ie­
mu, k tóry  w przystępnej, długiej, a zajmującej 
przemowie uzasadniał potrzebę organizacji. Mówił
0 jedności, o poczuciu narodowem , o obowiązkach 
wobec narodu, pańBtwa, kraju , pow iatu i gminy. 
Uzasadniał, że potrzeba pracy, wytrwałości, siły
1 woli chłopa, by mniejszość nie w ydzierała wła­
dzy i zysków, które się ludowi należą. Omawiał 
potrzebę oświaty, podniesienia rolnictwa i prze­
mysłu. N astępnie w ykazywał, oo to jest P. S. L., 
jakie są jego środki i cele, jakie stanow isko zaj­
m uje to Stronnictw o w parlam encie i Sejmie, przed­
stawił stosunek P.S.L. do innych stronnictw  poli- 
tycznyoh i obecne jego zdobycze. W końcu we­
zwą obecnych do zapisania się na listę członków 
P.S.L., do zapren"m erow ania »Przyjaciela Ludu* 
1 do utw orzenia Komitetu gminnego.

Nad referatem  p. Jaw orsk iego  rozw inęłr się 
ożyw iona dyskusja, w której zabierali głos: W a 
lęn ty  Tylka, Alojzy Mateja, Wojciech Tyłka i inni 
'Uchwalono następujące wnioski: 1) Zebranie o rga­
nizacyjne uchwala Prezesow i S t a p i ń s k i e m u  
i w s z y s t k i m  p o s ł o m  P. S. L. tak sejmowym 
ja k  i parlam entarnym  za dzielną obronę intere- 
rów  ludow ych wotum zaufania.

2) Zgrom adzenie użala się, że jeszcze nie­
k tórzy  księża w ystępując z ambon przeciw lu­
dowcom, m ięszają pojęcia w iary z polityką, co lud 
bałamuoi.

' ó) Zęhranie uznaje potrzebę skupienia wszyst- 
fcioh fu. onłófjskłch wobec nadchodzących wybo­
rów  d ' R a$y powiatowej i Sejmu, w celu prze 
p ro w f M lS ia własnych zastępców to jest chtopóW' 
•udoi OW.

Z kdlei przystąpiono do w yboru Kom itetu 
gminnego, w skład którego weszli: Józef B ednar­
czyk przewodniczący, Wojciech Tylka zastępca 
przewodniczącego, W alenty Tylka sekretarz, Aloj­
zy M ateja zastępca sekretarza i Maciej Michniak 
skarbnik.

Na listę członków P.S.L. zapisało się 47 człon­
ków, a rzeczą Komitetu będzie listę tę  rozszerzyć. 
Również i »Przyjaciel Ludu* zyskał zaraz kilku­
nastu  nowych prenum eratorów .

Przew odniczący Józef Bednarczyk, zam yka­
jąc posiedzenie, w serdecznych słowach złożył 
p. Jaw orskiem u podziękowanie za jego trudy  dla 
dobra ludu, a obecnych wezwał do w ytrw ania 
w pracy organizacyjnej. Józef Bednarczyk.

Sekretarz Walenty Tylka, sprawozdawca.
Chocznia (pow. Wadowice). Niedawno założone 

ale rzetelnie pracujące Tow arzystw o »Sokół* 
w Choczni, postanowiło urządzić obchód ku uczcze­
n iu  rocznicy pam iętnej bitwy pod Racławicami. 
Obchód ten odbył się w niedzielę 14 kwietnia. 
Mianowicie w dniu tym  u rz ą d z ił»Sokół* uroczysty 
wieczorek w Wadowicach, w sali tam tejszego 
»Sokoła«, której uprzejm y prezes wadowickiego 
»Sokoła« p. Gołąb udzielił bezpłatnie. Na program  
złożyły się: deklam acja ślicznie w ygłoszona przez 
akadem ika Bolesława Zająca, dalej śpiew sędzie­
go p. G oldberga z tow arzyszeniem  fortepianiu  
(p. Puklowa), wreszcie Kółko am atorskie odegrało 
obrazek sceniczny p. t. >Bartosz Głowacki*, k tó ry  
publiczność gorąco oklaskiwała. W grze wybiły 
się pp.: K arolina Chrapkiewiczówna w roli F ilo­
meny, E lżbietka Styłów na w roli żony Głowa­
ckiego i A leksandra W oźniakówna, jako staro­
ścina; z mężczyzn zaś na uznanie zasłużyli sobie 
Malata, Balon, Szczur, Bielenin, W oźniak i Fr. 
Ścigalski. Na zakończenie przem ówił do zebranyoh 
czcigodny poseł d r I g n a c y  W r ó b e l ,  kreśląo 
znaczenie idei Kościuszkowskiej i wzyw ając do 
pracy  w imię haseł Kościuszkowskich. Słowa p. 
posła, w ypowiedziane z zapałem i szczerem uczu­
ciem, w yw arły głębokie wrażenie i niejednem u łzy 
z oczu wyciskały. To też hucznym oklaskom, ja ­
kimi nagradzano  mówcę, nie było końca. Jedno 
tylko jest godne ubolewania, że wadowicka biu- 
rokraoja, k tó ra dużo lubi o miłości Ojczyzny gę­
bować, prawie, że się na  w ieczorku nie pokazała. 
I jest to jeszcze tem dziwniejsze, gdyż na drug i 
dzień ta sam a biurokracja licznie dopisała w cyrku  
żj-dka węgierskiego, słono płacąc za bilety wstę­
pu na produkcje węgierskich błaznów. Nic jednak  
nie szkodziło, że b iurokracja nie chciała czcić ro ­
cznicy bitwy racławickiej. Czciła za to rocznicę 
młodzież ucząca się i lud wiejski i miejski, k tó rj 
zapełnił salę. Ludowiec.

Nadto z Choczni z Komitetu budowy >Domu 
ludowego* i W ydziału »Sokoła* otrzym aliśm y n a­
stępujące pismo:

D atki na cele budow y »Domu ludowego* 
w Choczni złożyli w Ameryce następujący ofia­
rodaw cy:

Po jednym  dolarze: Józef Paw elak, B roni­
sława Ruła, H elena Ram enda, Klemens Sablik, 
J a n  F luder, Ja n  M atysiak. P o  dw a d o la ry : J a n



Nr. 19 PRZYJAUIEL LUDU 13

Ł apka, Michał Graca, Józef Smukiewicz, Jan  Naglik. 
7 dolarów złożył F ranciszek Wcisło, a 50 cent. S ta­
nisław  Moll. Razem czyni sumę 2 t doi. 50 cent., 
to jest 106 koron. Komitet budow y »Domu ludo­
wego* potw ierdzając odbiór pow yższych da­
tków, zasyła za pośrednictwem  »Przyjaciela Lu­
du* zacnym Rodakom  serdeczne >Bóg zapłać>, 
zaś W ydział »Sokoła* w Choczni, stosownie do 
życzenia przyjm uje w poczet swych członków 
w spierających druhów : Jan a  Łapkę, Michała Gracę, 
Ja n a  F ludra, Jan a  M atysiaka, Jan a  Naglika 
i  F ranciszka Wcisłę.

Za W ydział „Sokoła" 
i Komitet budowy „Domu Ludowego" w Choczni: 

Malaia Maksymiljan, Adam Kuliński,
skarbnik. prezes.

Dymitrów Mały (pow. Tarnobrzeg). D nia 18 
kw ietnia odbyły się tu  w ybory do R ady gminnej. 
Gmina Dym itrów Mały ma blisko 80 nr., a na 
wielkie szczęście aż 8 żydów, k tórzy wielkie cią­
gną zyski z biednych ludzi. Jeden  z nich zapra­
gnął zostać członkiem R ady gminnej, a to szyn- 
karz, k tó ry  wbrew uchwale R ady gm innej uzy­
skał koncesję na w yszynk palonych trunków. 
P rzy  głosowaniu 3-go i 2-go Koła szło w szystko 
z najw iększym  ładem. Lecz gdy przyszło do gło­
sow ania 1-go Koła, k tóre głosuje na ostatku, po­
wstało wielkie zadziwiehie wszystkich obecnych 
przy  w yborach się znajdujących, gdyż najlepsi 
gospodarze, których dotychczas m iano w najw ię­
kszym  poszanow aniu, głosowali na żyda karczm a­
rza, k tó ry  tak  dobrze umie dolewać wodę do oko­
wity, że potrafił sobie tem zjednać najlepszych 
gospodarzy na czas wyborów. I  ten ładny żydek 
już miał zająć miejsce w R adzie gminnej. Ale na 
szczęście znalazło się 4-ch rów nym i głosami, k tó­
rzy  musieli pójść pod głosowanie i na wielkie szczę­
ście ulubiony żydek pad ł ofiarą losu i odszedł 
z niczem do domu z wyborów, aby mógł spokoj­
nie dalej dolewać wody do okowity i poczęsto­
wać tych, którzy obdarzyli go głosami na ra­
dnego.

Osądźcie drodzy przyjaciele, jaka  byłaby to 
R ada gm inna, gdyby  w gronie dw unastu  radnych 
zasiadł jeden żyd — szynkarz.

Obecny przy wyborach.
Gródek Jagielloński (pow. Lwów). D nia 21 kwie­

tn ia 1912 r. u rządził gródecki Komitet organiza­
cyjny, zaw iązany jeszcze w zimie przez p. W ąso­
wicza, sek retarza  P. S. L., w naszem  mieście pou­
fne zebranie n ^ejscowych ludowców w Czytelni 
na  Lwowskiem Przedmieściu. Obecnych było około 
100 ludzi. O bradom  przew odniczył p. Szczepan 
Macowicz, radny  miejski. Po referacie ks. Józefa 
Początka na tem at »Czem jest dla nas P. S. L.* 
zabierali głos pp. Sm yk Jan, Kupiński, Owiok, 
ks. Józef Początek, S tarak, Mazurkiewicz, Puszenko- 
Jastrzębski, Macowicz i inni. Co do podatku  p a r­
tyjnego ucu walono, że każdy członek P. S. L. obo­
w iązany jest płacić conajmniej 1 koronę rocznie 
n a  ręce skarbn ika Komitetu, a skarbn ik  ma po­
łowę z zebranych pieniędzy odsyłać co kw artał 
do K ancelarji P. S. L. we Lwowie.

Potem  uchw alono iednoerłośnie następuiącą

rezolucję: »Ponieważ k rążą  pogłoski, że p. Kieł- 
biński, ajent »Florjanki«, s ta ra  się usilnie o to, by 
p. Tchórzewski, nasz ajen t »Wisły«, agendę swoją 
zwinął, a sam razem  ż tymi, k tórzy się u  niego 
zaasekurow ali, przeszedł do >Florjanki*, dlatego 
ludowcy gródeccy zebrani dnia 21 kw ietnia b. r  
w Czytelni na  Lwowskiem Przedm ieściu — w li­
czbie około 100 — oświadczają, że nie pó jdą za 
p. Tchórzewskim do >Florjanki*, bo owszem oni 
wszyscy z »Florjanki« występują, a ubezpieczają 
się we >Wiśle* i ajencję »Wisły* sami obejmą, 
gdyby jej p. Tchórzewski dalej nie prowadził. 
Próżne więc są zabiegi p. Kielbińskiego* W  końcu 
uchwalono — na wniosek p. Jana " u y k a  — by 
radn i nasi, t. j. ludowcy, wpłynęli na m agistrat, by 
ten nakazał tutejszym  przemysłowcom czemprę- 
dzej ponapraw iać drogi do ich fab ryk  wiodące

Po tych uchwałach przystąpiono do w yboru 
Komitetu gminnego. Zostali w ybrani: Ćwiolc Bła­
żej, Duszehko Jędrzej z przydom kiem  Jas trzęb ­
ski, wójt, Macowicz Szczepan, radny  miejcki, Ma­
zurkiewicz Wojciech, radny  miejski, O paliński 
Szczepan, ks. Początek Józef, Jan  Sm yk. z Pod- 
gaju, Smyk Józef młodszy, ŚwiętaTski Jan, Smyk/ 
Józef starszy.

Po w ybraniu tych 10 członków Komitetu 
minnego zam knął przew odniczący obrady  ze 
rania.

Tego samego dnia, t. j. 21 kw ietnia b. r., od­
było się też — w z wyż wspom nianej Czytelni — 
pierw sze posiedzenie Komitetu gminnego, świeżo 
w ybranego. Z abra ł głos ks. Józef Początek i p rzed­
staw ił w edług broszurki p. W ąsowicza, sekretarza 
P. S. L., > J a k  s i ę  o r g a n i z o w a ć *  zadania ja ­
kie Komitet gm inny czekają, jakie obowiązki ma 
przewodniczący, sekretarz i skarbn ik  Komitetu.

Potem  w ybrano Z a r z ą d  K o m i t e t u  w na 
stępującym  składzie: Macowicz Szczepan, przewo­
dniczący Komitetu, Smyk Jan  z Podgaju, zastępca 
przewodniczącego, Smyk Józef młodszy, skarb  
nik, ćw iok  Błażej, sekretarz. O ddano p. sekreta' 
rzowi księgę do spisyw ania protokołów, a sk arb ­
nikowi 18 kor., zebranych od członków Komitetu 
i księgę, w której ma utrzym yw ać spis członków 
P. S. L. i prow adzić rachunki.

Uchwalono zająć się szczerze spraw am i po- 
ruszonem i na  ogólnem zebraniu  i poprosić Kance' 
la rję  P. S. I- we Lwowie o przysłan ie potrzebnych 
nam  druków, jako to: zaproszeń na ogólne zebranie 
poufne, zaproszeń na poufne posiedzenia Komitetu 
i deklaracji, k tóreby otrzym yw ał każdy _ p rzystę­
pujący do P. S. L. Na tem zakończyło się pierw ­
sze posiedzenie Kom itetu gm innego P. S.L. w Gró 
dku Jagiellońskim . , +

Szczepan Macowicz, Błażej Cwiok,
przew. Kom. gminnego. sekretarz

Kwaczała (pow. Chrzanów). W roku zeszłym 
naw iedziła całą środkow ą E uropę klęi -a posuchy. 
Najwięcej może ucierpiała nasza biedna Galicja i po 
wiat chrzanowski. R ząd już w listopadzie wzyw ał lu­
dność do w strzym ania się ze sp rzedażą inw enta­
rza, bo przyjdzie z w ydatną pomocą. P rzeszła  
zima i dopiero z końcem lutego dow iadujem y się, 
że zaczynają radzić w aki spoBÓb ulżyć obłopu
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niedoli. Zebrała się. komisja w starostw ie w Chrza­
nowie coś z końcem lutego i uradziła, żeby tylko 
poszczególnym gminom przyjść z pomocą. A czyż 
inne gminy miały parasole od słońca i  wodociągi, 
któremi skrapiały swoje pola, łąki i pastw iska? 
A jeszcze w m aju w dodatku mieliśmy w Kwa- 
ezale i okolicy oberw anie chm ury,które nam zni­
szczyło plony, pozryw ało drogi i narobiło szkody 
u a tysiące.

Gminy pow iatu chrzanowskiego, do których 
i nasza należy, pokładały wielką nadzieję w tej 
zapomodze. Jednak  starostw o pominęło nas zupeł­
nie, bo tylko te okolice otrzym ały zapomogę, któ­
re  miały przedstawicieli w komisji zapomogowej. 
Urzędnicy dostali dodatek drożyźniany. Nauczy­
ciele również. A tylko ten, k tóry najwięcej płaci 
i wszystkich utrzym uje nie dostał nic.

Dlatego prosim y naszego posła d r a  W r ó ­
b l a ,  ażeby się zajął tą spraw ą, bo nas bardzo po­
krzywdzili. Cieszyliśmy i j gdyśmy się dowiedzieli 
z pew nych źródeł, że zapom oga wynosi na jedną 
chudobę aż 47 halerzy. Tak m ała kwota miała 
wpłynąć na polepszenie bytu  i wyżywienie inw en­
tarza, aż do czasu, kiedy będzie można własną 
zapobiegliwością chudobę swą utrzym ać. Czyżby 
wołanie nasze miało być głosem wołającego na 
puszczy?

Prócz klęski posuchy dotknęła naszą gminę 
jeszcze inna klęska, k tórą »Przyjaciel« poruszył 
w num erze 17, w artykule: »Gdzie nas zaprow a­
dzą*. Je s t to zakaz weterynaryjno-policyjny, ogra­
niczający sprzedaż własnego bydła i trzody 
chlewnej w dowolnym czasie i miejscu. Jeżeli 
rząd  pobiera od nas podatki, to powinien nie 
u trudniać rolnikowi zdobywanie funduszów na nie, 
lecz ułatwiać mu spełnianie tych obowiązków. 
D latego powinien rząd  wziąć w rękę panów we­
terynarzy, żeby ludności nie czynili przykrości.

Pozdraw iam  szanow ną redakcję, niech żyje 
P. S. L. i posłowie ludowi. Józef Pierzynka.

Mietniów (pow. Wieliczka). Mimo braku  często 
kaw ałka chleba, mimo braku  opału i wiele prze­
różnych a niezbędnych potrzeb dla życia ludz­
kiego, dyrek tor zakładu wychowawczego w Pa- 
wliko wicach, Jan  Latusek, w pierwszych chwilach 
przybycia do Pawlikowie nie zapom niał o kupnie 
małej sikawki (z b raku  funduszów zakupiono 
przenośną, k tó rą  własnemi siłami urządzono na 
odpowiednim wózku), odczuwając jak  strasznym  
jest ogień nie m ający żadnego oporu, niszcząc 
mienie ludzkie. P rzy  sikawce tej zorganizow ana

1'est z wychowanków ochotnicza straż pożarna, 
:tóra gdyby miała odpowiednie rekwizyta, to cu­

dów dokazaćby mogła. S traż ta  służy nie tylko 
do obrony budynków  zakładu, lecz w razie uk a­
zania się pożaru  (w nocy czuwa 2 na straży) 
•pieszą do sąsiednich gmin. W ciągu 4 la t oddali 
wiele przysługi przy  pożarze — 2 razy w Cho- 
rągwicy, 3 razy  w Mietniowie, a obecnie niech 
posłuży następujący dowód:

W niedzielę 21 kw ietnia b. r. około 7*8 wie- 
ezorem  ̂wybuchł pożar w zagrodzie wiejskiej 
f  Pawlikowicach w oddaleniu pół kim. od za- 
u a d n  wychowawczego. Z najdując się n a  miejscu

miałem sposobność wybadać następujące szcze­
góły. — Na podw órzu zakładowem młodzież za­
bawiała się wesoło. Nagle zauw ażyła wznoszący 
się opodal płomień. Na dany sygnał trąbk i po­
żarnej straż ochotnicza ruszyła z sikaw ką bronić 
zagrożonego ludzkiego mienia. P ożar objął w jednej 
chwili dach chaty biednego górnika Kurowskiego, 
bawiącego obecnie na ćwiczeniach wojskowych.— 
W ychowankowie w niespełna 15 m inut po wybu­
chu byli już na  miejscu pożaru  i energicznie jęli 
się do ratow ania i gaszenia. Dzięki wytężonym 
siłom i zabiegom samego dyrek tora i p racy  wy­
chowanków, gdyż publiczność się tylko gapiła, 
około godziny 9 ogień ugaszono. Mimo braku  
wody w pobliżu, ocalony został zrąb  i powały 
nieuszkodzone. Widząc naocznie, jakie przysługi 
oddała w tym miejscu młodzież zakładu, zmuszo­
ny jestem publicznie ogłosić i przyznać zakłado­
wi wielką podziękę i uznanie.

J. Okoński, uczestnik.
Sobów (pow.Tarnobrzeg). Dn. 14 kwietnia 1912 

odbył się u nas wiec z wołany przez kom itet tutejszy 
P. S. L. Przewodniczył p. A ndrzej L i s ,  sekreta­
rzował p. Franciszek H a j a .  Akademik Tomasz 
D ąbal przedstaw ił w wymownych słowach konie­
czność zniesienia rewizorów bydła i zastąpienia 
ich przez dotychczasowych oglądaczy. Na jego 
wniosek uchwalili obecni zwrócić się z prośbą do 
nam iestnictwa o niezwłoczne nadanie funkcji re­
wizora tutejszem u oglądaczowi Dominikowi Z ają­
cowi w Sobowie Gmina nasza nie przylega do 
granicy, a jest przeszło milę odległa od rewizora. 
Na wniosek „ana Kwiatkowskiego uchwalono 
zwrócić się do posłów P. S L. o gorące poparcie 
tej sprawy. Z resztą postanowiono prośbę wręczyć 
posłowi Hr. Zygm untowi Lasockiemu i zaprosić 
do współdziałania posła Hr. Zdzisława Tarnow ­
skiego. Następnie na wniosek akadem ika D ąbala 
uchwalili obecni domagać się zamknięcia szynków 
w niedzielę i święta i wyrazili j e d n o g ł o ś n i e  
wotum zaufania hrabiem u Lasockiemu i Klubowi 
posłów P. S. L. za gorliwą pracę dla dobra ludu.

Dominik Zając, sekretarz.
Tarnobrzeg (Wiec rodzicielski). W ubiegłą 

niedzielę odbył się tu w sali »Sokoła* w i e c  r o ­
d z i c i e l s k i  w spraw ie przekształcenia tarnobrze­
skiej szkoły realnej na inny postępowszy, dający 
więcej upraw nień zakład średni. Przew odniczył 
nadinżyńier p. Jan  B o c h n i a k ,  sekretarzow ał 
p. Zygm unt K o l a s i ń s k i .  Na zaproszenie prze­
wodniczącego dyr. szkoły realnej p. St. S o l i  f l­
a k i  zaznajom ił zebranych z istniejącym i obecnie 
typami szkół średnich, jasno przedstaw iając za­
chodzące w nich różnice w m atoryale naukow ym  
i w upraw nieniach absolwentów. Po ożywionej 
dyskusyi uchwalono jednom yślnie żądać prze­
kształcenia tutejszego zakładu na 8- klasow ą 
szkołę realną  (według typu  niedawno sańkeyono- 
wanego) i w ybrano komitet, którem u poruczono 
podjęcie dalszych starań. Następnie burm istrz 
p. K o l a s i ń s k i  złożył spraw ozdanie z przebie­
gu deputacyi, k tó ra  baw iła w tej spraw ie u  wi- 
ceprez. R ady szkolnej krajow ej p. Dembowskiego 
i SDrawiła. że R ada szkolna przedłożyła iuź mi­
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nisterstw u oświaty propozycyę przem iany szkoły 
realnej w T a r n o b r z e g u  i w W i e l i c z c e  na  
8 -klasow ą szkołę realną nowego typu. Uchwa­
lono wreszcie prosić posłów z tutejszego pow iatu 
by poparli spraw ę tą w m inisterstw ie oświaty, 
i skarbu, przyczem  podniesiono z uznaniem  do* 
t y c h c z a s o w ą ,  n i e z w y k l e  g o r l i w ą  p r a c ę  
p o s ł a  dr .  Z y g m u n t a  hr .  L a s o c k i e g o .

Zborowice (pow. Grybów). Dnia 16 m arca mie­
liśmy w ybór radnego jednego i w ybór zwierzchno­
ści gminnej. Jan tu sia  p. W estfalewicz protestem  
obalit i w miejsce jego wszedł J a n  T a b i ś .  Jan- 
tuś K ielar po spiśnem obrabiał radnych, żeby 
tego w żółtym korzuchu zrobić wójtem, ąle na  
nic się to nie zdało, ani ten nowy korzuch, bo tu  
Chłopy Ludowcy tw arde jak  rzem ienie w ybrali 
sobie wójtem najdzielniejszego we wsi Ludowca, 
T r y b o w s k i e g o  J ę d r z e j a ,  co od roku 1907 
prześladow any był za zgrom adzenia, jakie za 
Ciągłą u rządzał Ńie pomógł najęty  ag ita to r z da­
leka. Chłopi szli jak  mur. ażeby zaś nie byli prze­
śladowani, na  wniosek radnego W estfalewicza 
głosowali kartkam i. P o d w ó j c i m  o b r a n o  P o d -  
w i k ę  M i c h a ł a ,  a s e s o r a m i  J a n a  T a b i s i a  
i J a n a  G u t a .  Aż serce rośnie, jak  się m a takich 
Ludowców w gminie na czele. Jan tu ś  pisarkę 
rzucił, Jegom ość z radnego rezygnuje pono, bo 
z Trybow suim  nie chce radzić i tak  ma się p rze­
cie ku  lepszemu.

Żółty korzuch dostał jeden  głos na wójta, 
to mu wystarczy. Zaprotestow ano w ybór wóita, 
ale takie głupstw a, że każdy się do rozpuku Śmieje. 
Odpowiedź na  p ro test przyszła, ale Jan tu ś  dusi 
i n ik t nie wie co przyszło. D latego wyślemy de- 
putacyę do S tarostw a, bo w gminie wiele roboty, 
ław y pozryw ane, dzieci do szkoły nie m ogą cho­
dzić, a już za rządów  Jan tu sia  nie chcemy n a ­
praw y ławy, boby zaś taką dobrą postawili, jak  
ta, co ją  woda zabrała. Zapytujem y się p. S taro­
sty  dlaczego Jan tu ś  wójtowi kaw ałków  nie od­
daje  zaraz jak  przyjdą, tylko w szystko dusi, aby 
za starej P ad y  jeszcze sobie pourzędować. Skła­
dam y podziękowanie pp. S t a r o ś c i e  G r a b o w ­
s k i e m u  i p o s ł o w i  C i e 1 u c h o w i, że przeszko- 
dz:li Jantusiow i sprzedać stodołę dla organisty  
i p ro s i 'iy  o pomoc, aby ta  now a R ade mogła jak  
najrychlej urzędować, czego s ta ry  wójt, chory, sam 
pragnie, do to uczciwy chłop, c’ ce, aby w gminie 
dobrze się działo.

A z tymi trzem a, co tak  me chcą nowej R a­
dy to sobie pogadam y, tylko ak ta  gm inne p rze­
glądniem y. Zborowiacy.

Żarnówka (pow. Myślenice). W iadomo dobrze, 
że obecny wójt gminy Zarnów ki swym i postęp­
kam i przynosi tylko w styd całej gminie. Pam ię­
tam y dobrze ile to razy  Moćko byw ał karany  
i grzyw ną i aresztem  za pijaństwo. Teraz znowu 
w Makowie został publicznie wypoliczkowany. Co 
mówić dopiero o jego gospodarce w gminie. Ja k  
rządzi m ajątkiem  gminnym, byłoby o czem spisać 
całe akta. T rzeba wiedzieć, że gm ina Żarnów ka 
m a wielkie lasy gm inne w kilku częściach gm iny 
leżące. J a k  się tam rządzi, jak  sortu je i nrzndaiA

drzewo, to już niemało sk arg  na  to słyszymy. 
O brazem  tej jego gospodark i jest afera z kasą 
gminną. Kiedy w lutym  b. r. przyjechał na szkon- 
trum  lu stra to r z R ady powiatowej, znalazł w kasie 
b rak  gotówki n a  800 koron, ale w ostatniej chwili 
włożył pożyczone trzy  setki aby choć o tyle zała­
tać b rak  w kasie. Znany jest Moćko z wyborów 
do parlam entu, a jeszcze lepiej znają go kieszenie 
kandydatów . Jak i tylko kan d y d a t pojawił się 
w okręgu Moćko. każdego do siebie sprowadzał. 
Mogło coś brzęknąć a i piwa się utargow ało.

W łaśnie niedawno odbyły się w ybory do R ady 
gminnej, to wójt Moćko ze swoją kliką u trącił 
kilku porządnych gospodarzy. W obec nadchodzą­
cych wyborów na wójta wszyscy lepiej myślący 
gospodarze i radni, chcą w ybrać na. w ójta innego 
człowieka, aby raz  k res położyć skandalicznej go­
spodarce Moćka. I  ja  gorąco ze swojej strony od­
zywam się do Kochanych Braci z Żarnówki, aby 
raz już zrobili porządek z wójtem Moćką. Tak 
ładnie szliście przy wyborach zeszłego roku  wbrew 
wójtowi, co kręcił jak  cygan jaki. Ozy to nie m a­
cie już innego porządnego człowieka na  wójta? 
Owszem, są w Żarnówce wcale poważni i uczciwi 
ludzie. Za tym i idźcie, a uzdrowicie zabagnioną 
gospodarkę w gminie. W szak m ając taki ogrom ny 
m ajątek, duże lasy gm inne potrzeba wam dobrych 
gospodarzy do rządzenia tem dobrem  gminy, aby 
już raz ustały  cygaństw a i krętanina.

Każmierczdk Józef.
Z Krościenka nad Dunajcem (pow. Nowy Targ). 

Zdaw ało się, że z ustaniem  propinacyi przeklętej 
będzie władza szanow ała wolę gmin przy n ad a­
w aniu koncesyi szynkarskich. Na pochwałę nie­
k tórych władz przem ysłowych trzeba przyznać 
popraw ne postępow ań i i. N atom iast u nas zanosi 
się na coś przeciwnego. Gmina m iasteczka Kro­
ścienka n. D. zaproponow ała starostw u w Nowym 
T argu  jako  szynkarza trzeciego Rom ana ćw ier- 
tniewicza, pow ażanego gospodarza, k tó ry  je st zna­
ny ze swej trzeźwości i rzetelności, a że m a spryt, 
je s t dosyć umysłowo rozw iniętym  i m a now y ładny  
domek m urow any przy  głównej ulicy, przeto  ze 
spokojem  m ieszkańcy w yczekują koncesyi dla 
niego. Tym czasem dochodzą i to podobno uzasa­
dnione słuchy, że starostw o nie jest przychylne 
tej koncesyi, lecz chce narzucić gminie tutejszej, 
i\b rew  opinii R ady gminnej na  szynkarza E liasza 
R apaporta  lub żonę jego Gitlę R apaporiow ą.

Ja k ą  w artość m oralną ma to stadło m ałżeń­
skie, to w ystarczy nadmienić, że Gftla R apapor- 
towa była sądownie k a ran ą  za uczestnictwo w k ra ­
dzieży (kupno rzeczy kradzionej) i m iała spraw ę 
k a rn ą  o zbrodnię oszustw a na szkodę gospodarza. 
Ponadto  nie m ają nad to  dom u potrzebnego na 
wyszynk, bo przecież s ta ra  drew niana buda przy  
u iey głównej nie może chyba uchodzić za możli­
wy p rzybytek  szynkarski. W reszcie w ich realno­
ści niem a najm niejszego porządku, sami też znani 
są z nieporządku. N adanie szynku w ich domu 
sprow adzi tylko ogromno niebezpieczeństwo dla 
zdrowia ludzi, bo dom stoi przy ulicy najruchliw ­
szej, gdzie się k rzyżu ją  różne drogi, a właściwi© 
w ązkie ścieżki łącząco targow icę z rynkiem  Zaś
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rzed karczm ą sta ją  zawsze fury, to o wypadek 
ardzo łatwo. Prosim y Namiestnictwo o wglądnię- 

cie w tę spraw ę i zabronienie tego szynkarstw a, 
a Starostw o niech zbada dobrze te zarzuty, które 
chyba nie pozwolą na  koncesyę. Ż andarm erja 
tu tejsza zda niezawodnie dokładną relacyę, bo 
przecież akta sądowe istnieją.

Mieszkańcy z Krcścienka.

OKRUSZYNY.
Żałobna karika. Dnia 25 kwietnia b. r. zm arł 

w Krakowie po długiej chorobie ś. p. Stanisław  
Rola Różycki, sekretarz R ady pow w Dąbrowie. 
Człowiek ten odnosił się bardzo życzliwie do lu­
du wogóle, którego życzliwość zaskarbił sobie 
u wszystkich. — Cześć jego pamięci, a spokój Jego 
duszy. Bojko.

Posłowie nasi, Bojko, Łyszczarz i Rusin zro­
bili wycieczkę 28 kwietnia do P rag i, skąd wrócili 
na  29 do Wiednia.

Spodziewamy się, że poseł Bojko, coś nam  
o tem napisze w »Przyjacielu*?

W Gorzycach ad Tarnobrzeg w yorał gospodarz 
na dawnym  placu dworskim, po zburzeniu dworu, 
szereg naczyń z czasów przedchrześcijańskich. 
W śród tych zabytków  znajdowały się prochy — 
widocznie spalonych um rzyków — Popielnice te 
były w ziemi na 10 cm. głęboko, na  przestrzeni 
trzech metrów kw adratowych. Jedna  z nich przy 
wydobyciu rozłupała się. O tym w ypadku zaw ia­
domiono władzę. Dodać należy, że bardzo  ro­
zumnie postąpiono, nie niszcząc cennych wyko­
palisk.

Słowa a czyny 1 Różne polityczne łupiskóry 
z >Głosu ludu*, »Praw dy*, »Niedzielnej« i t. d., co 
chcą uchodzić za jedynych i wyłącznych (?!) 
obrońców wiary, nas zaó ludowców ogłaszają 
przed całym światem za niedowiarków, postępują 
gorzej od najgorszego niedow iarka. Popatrzm y 
aię na  ich w iarę w uczynkach, a poznam y prawdę. 
Oto z procesu o B ank parcelacyjny piszą w szyst­
ko, cokolwiek k tóry  z n a p ę d z o n y c h  za leni­
stwo urzędników  B anku źle powie o p. Stapiń- 
tkim , Skrzętnie zaś przem ilozają to, że w ogniu 
py tań  zawsze wychodziło szydło z wora, iż taki 
napędzony pan  kłam ał tylko ze złości na  p. Sta- 
pifiskiego. Tu się pokazuje jasno  w iara tych chrze­

ścijańsko-socjalnych redaktorów . Przecież mówi 
w yraźnie przykazanie boskie: >Ni e  b ę d z i e s z  
m ó w i ł  f a ł s z y w e g o  ś w i a d e c t w a  p r z e c i w  
b l i ź n i e m u  t w o j e m u d  A oni mówią przed  
światem fałszywe świadectwo o niewinnym  czło­
wieku w każdej gazetce.

W iarę tedy w yznają oni tylko w artykułach 
gazeciarskich i w słowach. W uczynkach nie do­
patrzysz jej. Nie dziwiłoby nas takie postępowa­
nie u w s z e c h p o l a k ó w ,  bo ci chcąc utrącić p re­
zesa naszego, daw no w yparli się w wojnie w iar* 
i wszystkiego co święte. Ale żeby tak  postępował? 
ci, co krzyczą, że są obrońcam i religji, to w styd 
i hańba. Nie robim y sobie z tego nic. My chłopi, 
wiemy co sądzić o tem, czy n a s z  w ó d z  i m y  
s a m i  jesteśm y religijnymi. A na  tych pankach 
z »Głosu«, »Prawdy* i »Niedzielnej« spełnią się 
niechybnie słowa P ana Jezusa: > P r z e k l ę t y ,
k t o  b r a t u  s w e m u  p o w i e  r a k a ! <

Bonifacy Babicz.
' Związek Ueuterjl. W niedzielę dnia 21. kwie­

tnia b. r. odbyło się W alne Zgrom adzenie przy 
licznym udz;ale członków w lokalu własnym 
przy ulicy Mikołajskiej 1. 3 ,1. p. Na wstępie od­
śpiew ano hym n Eleatów  streszczający pracę i p ro ­
gram  Eleuterji, k tóry napisała i ofiarow ała tejże 
jako  członek Mar ja  Konopnicka w roku 1905. Po 
przem ówieniu pana Stączka, długoletniego pre­
zesa, wygłosił p. H enryk Zagórski s tarann ie op ra­
cowany referat pod tytułem  >0 organizacji To­
w arzystw  abstynenckich u nas i za granicą*. Na­
stępnie w ybrano Z arząd  na  rok  bieżący, w skład 
którego weszli pp. Stączek Stanisław  jako prezes, 
inź. Filasiewicz Aleksander, zastępca prezesa 
(zasłużony działacz na polu abstynencji jako je­
den z założycieli E leu terji i pierw szy prezes tejże^ 
Józef Cieplik sekretarz, H enryk Zagórski skarbnik* 
M arja Cieplikowa, Karol Radwanek. Do Komisji 
rew izyjnej weszli: pp. R udkę Leopold, Popław ski 
Wacław, G ryga Tomasz, zastępca: Stączkowa.

Po wyborze Z arządu  wyłoniła się dłuższa 
dyskusja nad program em  i sposobem  szerzenia 
abstynencji w k ra ju  i tworzeniem  poszczególnych 
sekcji, k tóre już w roku  zeszłym były Z arząd  
E leuterji zawiązał.

W dyskusji żywy udział b ra ła  młodzież aka­
demicka, zrzeszona w oddział akadem icki E leu­
terji. — D yżury Związku E leu terji odbyw ają się 
codziennie od 7 do 8 godz. wieczorem w lokalu 
w łasnym : M ikołajska 1. 3 I. p.

Pożar wybuchł dnia 24 kw ietnia w domu 
Franciszka Biszty w Balinie pod Chrzanowem . 
Ogień rozszerzył się w net na domy sąsiednie. 
Zgorzało 30 chałup i 27 stodół wraz z zabudow a­
niam i gospodarskiem i i całym dobytkiem. Szkoda 
olbrzymia.

Spalił się w stodole na węgiel we wei W oźni­
ki koło W adowic jak iś wieśniak. Miał on wejść 
do stodoły w stanie nietrzeźw ym , m ająo w ręku 
zapalone cygaro. Gdy usnął od cygara  zapaliła 
się słoma, spłonęła stodoła, a z n ią i ów wieśniak. 
W ódka tedy i n i e o s t r o ż n o ś ć  stały  się przy­
czyną śmierci spraw cy pożaru  i nieszczęścia bie­
dnego pogorzelcy.
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Ofiary nieostrożności. Nieraz już naw oływ ali 
ludzie ustn ie i przez gazety, by nie pozostaw iać 
w dom u p rzy  dzieciach zapałek i ostrych narzę­
d z i W szelka nieostrożność mści się na  ludziach 
okrutnie. W Niżańskiem we wsi Przyszów  Kame­
ra ln y  włościanin Tomasz D ąbal odchodząc z żoną 
do kościoła, pozostaw ił bez dozoru w zam kniętej 
izbie dwoje małych dzieci 5 letniego Adama 
i 2 letniego Stasia. Dzieci baw iąc się zapałkam i, 
wznieciły pożar, w k tórym  zginęły obydwoje. Tak 
rodzice przez nieostrożność stracili dom i dzieci. 
W ypadki takie naraża ją  rodziców na odpow iada­
nie przed sądem  a naw et na k arę  za nieostrożność.

Godne naśladowania. W iadomo dziś już każde­
m u ile nieszczęścia sprow adza n a  ludzi alkohol 
Nie tylko m ajątki, ale cześć i sum ienie topią lu­
dzie we wódce. Jed n ą  z najcięższych p lag  społe­
czeństwa jest właśnie pijaństwo. C ierpią jednost­
ki, cierpią i państw a. G dyby się bowiem rozli­
czyło ile społeczeństwa w ydają na  szpitale, domy 
w arjatów  i przy tu liska z racji alkoholizmu, wy­
nik byłby bardzo  sm utny. Filozof włoski Lom- 
broso wspomina w jednej ze swych prac o czło­
wieku, k tó ry  miał syna w stanie opilstwa. Lata 
upłynęły. Potom kowie tego nieszczęsnego żyją po 
dzień dzisiejszy, ale każdy  z nich popada przed 
40 rokiem  życia w obłąkanie. Sam a ta rodzina 
kosztuje rząd  włoski m iljony koron, tylu już po 
różnych szpitalach je st jej członków. Czyż może 
być więc coś szczytniejszego nad  zwalczanie p i­
jaństw a u  ludzi? To też z radością przychodzi 
nam  zanotować, jak  się nabrano do zwalczania 
tej zm ory n a  W ęgrzech. F  nisterstw o ośw iaty wy­
dało tam  rozporządzenie, ażeby w e  w s z y s t ­
k i c h  s z k o ł a c h  l u d o w y c h  poświęcić jeden 
dzień na  uśw iadam ianie dzieci o zgubnych sku­
tkach pijaństw a. Godne iście naśladow ania. Gdy 
nałóg bowiem jakiś, chcemy zwalczać, powinniśmy 
nietylko starszych  zachęcać do porzucenia go, 
lecz także dzieci tak  wychowywać, by się one nim 
brzydziły  i nie popadły  weń nigdy. Społeczeństwo 
może być uzdrow ione tylko przez odpow iednie 
wychowanie młodzieży.

Meezczęsna zabawa. W Balicach na imieninach 
u  adnego z włościan posprzeczało się dwu chło- 

aków. Od słowa do słowa, od kłótni przyszło do 
itki, w której jeden drugiego uderzył siekierą 

w ty ł głowy. R anny  nazyw a się W ojciech Wólka. 
S tan  jego jest bardzo  groźny. Oto do czego do­
prow adza niepowściągliwość w gniewie. Precz 
z kłótniam i i bitkami, bo chłopskiego zdrow ia 
i życia szkoda.

Ajentka emigracyjna M arja Kwak z Nowego 
T argu, została w Krakowie aresztow aną na  dw or­
cu kolejowym. W iozła kilku ludzi na roboty  do 
P ru s  b e z  l e g i t y m a c j i .  P obrała  od każdej oso­
by 40 koron za w yszukanie p racy  i od wszystkich 
razem  40 kor. na podróż z Jordanow a do Mysło­
wic. A resztow ana tłomaczy się, że* oszustw o po­
pełniła z nędzy, gdyż mąż jej leży chory i nie 
może zarabiać. Była ona już k ilka razy  k a ran a  
za podobne nadużycia.

Strejk w Ameryce. W poniedziałek, t  j. 29 bm. 
rozpoczął się strejk maszynistów w Ameryce,

w którym  weźmie udział 84 tysięcy lu d z i W ybu 
chnie on w skutek odrzucenia postulatów  m aszy­
nistów przez dyrekcje kolejowe.

Otwarcie składnicy pocztowej. Z dniem 1 m aja 
1912 otw arto  w miejscowości R uda brodzka (pow. 
Radziechów) składnicę pocztową z rozszerzonym  
zakresem  czynności i służbą doręczeń.

Śmierć światowego bandyty. Od listopada roku  
zeszłego pow tarzały się w P aryżu  raz  w raz na­
jady  bandytów  samochodami. Na ustach w szyst­
kich były nazw iska bandytów  Bonno i Garn je, 
judząc wszędzie postrach. Mord i rabunek  szedł 
za nimi, znacząc ich ślady k rw ią ofiar i rozpaczą 
wdów i sierót po nich. Mieli oni zorganizow aną 
iczną bandę opryszków. Policja długo tropiła ich 
jezskutecznie. D opiero w środę 24 kw ietnia udało 
się jej wpaść na ich ślady. Pogoń trw ała przez 
środę, czw artek i piątek. W sobotę policja wie­
działa już, gdzie bandyci się skryli i p rzystąp iła  
do ich ujęcia. O bław ą kierow ał osobiście naczel­
nik policji paryskiej i w ydał w yraźny rozkaz: 
>dostawić żywych lub um arłych!* P rzystąpiono 
więc do oblężenia/ Lecz bandyci poczęli się bronić 
nie na  żarty . P ierw si, którzy zbliżyli się do k ry ­
jówki ich składu samochodów, zostali ciężko po 
ran ien i strzałam i. Rozpoczęła się tedy istna walka. 
Policja i żandarm erja  strzelała bezustannie, kule 
przebijały  w praw dzie ściany domu, jednak  ban­
dytom  nic nie czyniły! Bandyci natom iast p rażyli 
ogniem rewolwerowym  policję. Widząc, że tą d rogą 
nic się nie wskóra, wezwano pjonierów  wojskowych, 
by  dom wysadzili dynam item  w powietrze. Dało 
się to wykonać, gdyż dom stał na uboczu zupeł­
nie, nie p rzy tyka jąc  do innych.

P rzybyło  wojsko i podłożyło bomby, podsu­
wając się pod osłoną materaców, by ich kule nie 
raziły. W ybuch dynam itu  zburzył ścianę, lecz 
strzały  bandytów  nie ustaw ały. Pow tórzono tedy 
podłożenie bom b i tym razem  po w ybuchu ich 
dom runął i w szystko umilkło. Policja wkroczyła 
do zaw alonego domu. U progu  leżał właściciel 
domu Diboa, przeszyty  dwom a kulam i — nieżywy. 
O podal zaś konał Bonno, trzym ając kurczow o 
w ręce rewolwer. G arnje niestety uciekł w niewia­
domy sposób i dalej będzie postrachem  ludzi. 
To też policja śledzi go skrzętnie.

Bonno był nadzw yczaj zdolnym mechanikiem, 
szybko orjentującym  się w sytuacji. Zdolności 
jednak  swych używ ał do mordów i grabieży, czy­
niąc ze siebie o rdynarnedo  zbuja.

W spaniałą potęgą jest myśl człowieka, lecz 
także straszną, gdy użytą zostanie do złego. 
Bonno — człowiek żądny sław y — dążył do roz­
głosu, a zeszedłszy na  złe drogi w yrobił sobie 
imię opryszka.

Plaga wsi. W mieście i okolicy żyw ca g rasu ­
je banda cyganów, dokonująca różnych kradziBży. 
N iedawno w mieście usiłowali się jacyś złoczyńcy 
włamać do kilku domów, lecz spłoszono ich za­
wczasu. O strożnie tedy, niechaj się każdy  ma na  
baczności.

Szkody w sadach. Z Myślenic piszą nam , £e 
przym rozki uczyniły tam znaczne szkód* w sa­
dach. D rzew a zaczynały już kwitnąć, gdy  przy ­
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szedł mróz a potem deszcz. O baw iąją się, że owo­
ców nie będzie w skutek tego wiele.

Co znaczy dobra gospodarka mamy najlepszy 
dowód na am erykańskich S tanach Zjednoczonych. 
Bogactwo ich wynosiło w roku 1880 przeszło 43 
m iljardóft dolarów. Dziś zaś dosięga cyfry 150 
miljardów. Głowa na głowę licząc w ypada 1500 
dolarów na każdego mieszkańca. W 28 tysięcy 500 
bankach m ają złożone 16 i pół m iljarda. W ka­
sach oszczędności zaś 4 i ćwierć m iljarda. Żaden 
inny kraj nie może się pochwalić tak  wysoką 
cyfrą oszczędzonego grosza. Widzimy, co może 
potęga siły woli. W arto, żeby sobie zapam iętali 
taką praw dę ci, co nieraz przetrw onią cały p ra ­
wie dochód, a potem  klną n a  kogo tylko mogą.

Chłopczyk bohater. Pośród opisów m orderstw , 
jakich dokonują przeróżne rzezimieszki, odbija 
zawsze jak  gw iazda na  niebie piękny, szlachetny 
uczynek. Człowiek czuje się na duchu podniesio­
nym, gdy widzi dobry  czyjś postępek. Do naj­
piękniejszych zaś uczynków należy zaliczyć zawsze 
p o ś w i ę c e n i e  s i e b i e .  Notujemy zdarzenie ja ­
kie miało miejsce w Indjach. Mały chłopczyk 
Franciszek R aspail idąc do szkoły z tabliczką 
w ręku, pobiegł pożegnać się z chorym na febrę 
braciszkiem. Przychodzi do łóżeczka i widzi o zgro 
zo! że na piersiach chłopczyka leży jeden z n a j­
jadow itszych wężów. P ierw sza myśl jaka prze­
m knęła przez um ysł chłopczyka by ła : uciec, by 
ratow ać siebie. >Tak! Ale w talcim razie wąż 
ukąsi mu braciszka i braciszek umrze!* Nie m y­
ślał już chłopczyk o sobie. Skoczył do łóżeczka, 
chwycił węża za gardło i udusił go, ra tu jąc  życie 
bratu . — Cześć poczciwemu dziecku.

Oszalały byk. Ku przerażeniu  mieszkańców 
m iasta Łodzi w yrw ał się z rzeźni byk i począł 
gnać ulicami. P rzerażony  zapachem  krw i i p rze­
czuciem śmierci szalał po ulicach, w yrządzając 
wiele nieszczęścia. W szale poszarpał rogam i 
w kaw ałki jedno dziecko, zaś n ie jaką Stefanię 
Tom aszew ską tak pobódł i stratow ał, że ją  p ra ­
wie um ierającą przewieziono do szpitala. O state­
cznie policjanci zabili go z karabinów .

Kobiety we wojsku. Niejeden, gdy przeczyta 
ten ty tu ł pom yśli se: »a co tam kobieta na  woj­
nie będzie robić?* Chodzi tu  jednek nie o kobie- 
ty-żołnierzy, coby się biły. W ojna — to straszne 
i krw aw e rzemiosło — pobudza ludzi do pracy 
w dwu kierunkach. Z jednej strony stanął do za­
wodów o lepszy r o z u m ,  ojciec wynalazków. W y­
tęża on wszystkie siły, by stwarzać coraz piekiel- 
nieisze machiny, służące do m ordow ania ludzi. 
Z drugiej strony  jęło się roboty  m i ł o s i e r d z i e ,  
by  ulżyć doli tym, co poszarpan i przez kule na 
skw arze lub  słocie leżą bezsilni i bezradni. Do 
tego dzieła m iłosierdzia stanęły kobiety angiel­
skie. N iedawno odbyły się ciekawe ćwiczenia ko­
biecego oddziału sanitarnego, przeznaczonego dla 
arm ji angielskiej. Kobiety służące w tym  oddziale, 
s s ^ ż y ly  własne obozowisko, żyły w niem sposo­
bem obozowym, odbyw ały ćwiczenia piesze 
I konne, opatryw ały  i »unosiły z pola bitwy* ra n ­
n y c h , przenosząc ic h  przez sztuczne przeszkody, 
J*k druciane płoty, zasadzki, i t  p. Spisały sie

przy tem tak  dzielnie, że wysłużyły sobie szcze­
gólne pochwały tych, k tórzy  ćwiczeniami kierowali.

Dzielny lotnik. Gazety donoszą z pola walki 
w Tripolisie o lotniku włoskim, k tó ry  przele­
ciawszy wśród g radu  kuł nad  Turkam i, wrócił do 
swoich. Jes t nim niejaki Kanonier.

Przedsięw ziął on lot wywiadowczy nad  obo­
zem tureckim. Znalazłszy się nad nim, chciał z la­
tawca rzucić bomby między nam ioty, ale w tej 
chwili m otor przestał funkcjonować, skutkiem  cze­
go sam olot nagle z wysokości 1000 metrów spad ł 
na wysokość 100 metrów. Turcy obrzucili samolot 
gradem  kul, z których jedna zraniła lotnika w no­
gę. !,Mimo to K anonier nie stracił zimnej krw i 
i zdołał motorowi przywrócić ruch, poczem wzniósł 
się na znaczną wysokość i powrócił do Bengazi

Po procesie Macocha. W klasztorze OO. P au­
linów w Częstochowie została cela, w której mie­
szkał i zbrodnię popełnił Macoch, z m now ana. 
Na m urze umieszczono czarny krzyż n a  znak ża­
łoby. — W celi ks. P iusa Przeździeckiogo, k tóry 
w czasie procesu zajął tak  piękne stanow isko, 
p iętnując bez obsłonek postępow anie czynowni- 
ków rosyjskich, odbyto ścisłą rewizję. Czego szu­
kali tam Moskale, nie wiadomo.

Iście po rosyjsku. Dla głodnych, dotkniętych 
klęską nieurodzaju, zebrali chłopi z gubern ji czer­
nichowskiej w Rosji 20 tysięcy pudów zboża. 
(1 pud to 17 kilo.) Należoło jednak  zboże to za ­
wieść głodnym. We wszystkich k rajach  cywilizo­
wanych rządy  przew ożą takie darow izny koleja­
mi zadarm o. Rząd jednak  rosyjski zażądał od 
chłopów za tran sp o rt 2 tysiące rubli, t. j. 4 ty sią­
ce 800 koron. Poniew aż chłopi tych pieniędzy nie 
mają, przeto  zboże leży w m agazynach kolejo­
wych. Chłopom jednak  grozi dalej, że zapłacą 
koleji składowe.

Żałuję mocno, iż zupełnie niespraw iedliw ie 
dotknąłem  na czci P io tra  Kawalca, zastępcę posła 
do R ady państw a z okręgu Rzeszów-Kolbuszowa 
na zgrom adzeniu nowo pow stającego stronnictw a 
chrześcijańsko-ludowego, w dniu 12-go m arca 
1912 r. i za to go przepraszam . W. Piątek.

Podziękowanie Tow arzystw u asekuracyjnem u 
»Wisła* we Lwowie. Niniejszem poczuwam y się 
do obow iązku złożenia publicznie serdecznego 
podziękow ania jedynem u ludowem u Tow arzystw u 
asekuracyjnem u »Wisła« za nadspodziew ane ry ­
chłe i sum ienne zlikwidowanie i w ynagrodzenie 
szkody, pow stałej w skutek pożaru  domu.

Już na trzeci dzień bowiem po w ypadku 
przybył ze Lwowa likw idator »Wisły« i zlikwi­
dowawszy szkodę nader sumiennie, załatw ił sp ra­
wę odw rotnie tak, że w przeciągu tygodnia nie­
spełna po w ypadku mieliśmy już odszkodow anie 
wypłacono.

Za tę wolną od wszelkich politycznych uprze­
dzeń, rychłą i  sm ienną pomoc, nie m amy dośó 
słów serdecznej podzięki i »Wisłę* jako  jedyne 
praw dziw ie ludowe, sum ienne Tow arzystw o szcze­
gólnemu zaufaniu i poparciu Braciom W łościanom 
gorliwie polecamy.

Zabłocie ad Żywiec 14 kw ietnia 1912.
Andrzej Pawica. Zofia Pawicowa.
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DZIAŁ ROLNICZY

W sprawie pastwisk gminnych.
W nr. 17 »Przyjaciela Ludu* wspom ina ktoś 

o gm innych pastw iskach i poznać można z tego, 
źe poznaje zło dotychczasowej gospodark i gm in­
nej, a szczególnie dobrem  gminnem, którego uży­
w ają bez żadnego ograniczenia uczestnicy. Taka 
gospodarka, jak  widać, istnieje we wszystkich 
stronach Galicji, a więc pracy, a pracy  potrzeba, 
ażeby gospodarkę, względnie takie użytkow anie 
jak  najprędzej zmienić się mogło. W prąw dzie 
w § 68 staw y gm innej z 1866 r. je st powiedziane, 
że R ady gm inne m ogą i pow inny uregulow ać tak ­
i e  uczestnictwo nieograniczone, lecz niestety, Re- 
prezenttfcje n a  to milczą, bo b o ją  się znieprzy- 
jaźnić się z swym sąsiadem , kumem, albo jak  do­
świadczyłem sam  w sw ojej gminie, że i na  radnych  
ludzi tak  zacofanych w ybierają, że zam iast dbać
0 takie ograniczenie użytkow ania z dobra gmin­
nego, jeszcze bun tu ją  uczestniczących, aby na ża­
dne zm ieniające użytkow anie uchw ały R ady gm in­
nej nie zgadzali się, bo im to odbiorą i nic mieć 
nie będą. A że lud  wiejski praw ie nic nie zna 
swoich praw , prędko takiem u bałam utnikow i wie­
rzy. W roku 1910 w gminie tutejszej, nowo ukon­
sty tuow ana R ada gm inna powzięła uchwałę, aby 
%  część pastw isk gminnych, t. j. 25 mórg, poddać 
La la t 6 upraw ie ornej, a po tym czasie zostawić 
napow rót na  pastwisko, a inną część w ten spo­
sób upraw iać. Lecz co się dzieje? Dwóch radnych  
gm innych nie głosowało za tą  uchwałą, lecz roz­
głaszali m iędzy uczestniczącymi, że n to W vd lał 
pow iatow y odbierze w zarząd  i całe pastw isko 
odda upraw ie rolnej, a im z tego r ic  się nie do­
stanie. I  czy czytelnicy myślą, że i ie odnieśli ci 
rozbijacze pom yślnego skutku! Gdy przystąpiono 
do oddzielenia tych 25 m órg w ystąpili z całej wsi 
ludzie (ciemni rozum ie się) z siekieram i, kosami, 
pałam i i tym  podobną bronią i tak  broili, że przy 
pomocy dwóch żandarm ów, k tórzy  przybyli 
w asystencyi ledwo zdołano ujść bez skandalu  
a  ci wojownicy siedzieli po kilka miesięcy w ko­
zie za swą ciemnotę. W tenczas R ada gm inna od­
stąp iła od swej uchwały, bo nie chcieli radn i dopro­
wadzić do innych podobnych starć. A tu  w gmi­
nie w szystkie w ydatki pokryw ane są tylko z do­
datków  do podatków  tak, że czasami do 90°/0 
sięga i nic a nic nie pomyśli się nad  tem, żeby 
jak ie  źródełko wykopać, a zm niejszyć dodatki, 
ale jedno i to sam, budżet jak  odciśnięty z po­
przedniego, R ada naw et go nie rozumie, jak  go 
p isarz odczyta, a gdyby kto chciał im zwrócić 
uw agę, to powiedzą, ie  się z panam i pow ąchał
1 chce im to albo to wydrzeć i tak  idzie dalej. 
Rozpacz bierze człowieka, gdy się popatrzy  w in­
wentarz, a 106 m órg stoi zapisane na gminę p a­
stwiska, tak  licho utrzym yw anego, że po 50 hale­
rzy  od sztuki bydła nie można ściągnąć na za­
płacenie pouatku i ekw iw alentu, bo płaczą, że nie­
m a za co. No i rzeczywiście niem a za co. bo  na

pastw isku same kopce m rowisk i mchy rosną, 
a bydło co m a do jedzenia?

Pastw isko to nie potrzebuje żadnych innych 
urządzeń jak  przeorania i nawozów, żeby i traw y 
inne zasiać, a tu  skąd, kiedy już i tak  dodatki 
wygórowane, a samo na siebie nic się nie urobi, 
bo zła gospodarka.

Otóż moim zdaniem (bo w okolicy u nas 
masam i takich odłogów leży) byłoby, ażeb;- w gml* 
nach, gdzie pastw iska nie są obciążone specjał 
nym i tytułam i praw nym i, przeszły takow e jako 
m ajątek gm iny zakładow y i żeby „dministrowany 
taki m ajątek  był tak  jak  ustaw ą jest zaznaczone 
ażeby jak  najw iększy dochód mógł przynieść.

W ten sposób lepsze będzie to uczestnictwo 
i korzystniejsze, bo jak  90% dodatków  by odpa­
dło, to zaraz by krzyczeli, że podatk i zm niej­
szone.

Józef Posłuszny z Klęczan,

Pierwsza Krajowa wystawa drobiu, gołębi i kró 
lików w Krakowie. K rakow ska filja K rajow ego To 
w arzystw a chowu drobiu, gołębi i królików  we 
Lwowie zam ierza urządzić z początkiem  listopad? 
roku bieżącego pierw szą wielką w ystaw ę drobiu  
gołębi i królików. W ystaw y podobne są w innych 
krajach  na porządku dziennym, gdyż tam zrozu 
miano doniosłość chowu drobiu, królików, — który 
dla ekonom icznego rozw oju k ra ju  ma doniosłe 
znaczenie. Z Galicyi wywożą przecież drobiu  i ja j 
za 40 milionów koron — t  j. więcej niż wartość 
wymienionego bydła, świń itd., a tak  mało in tere­
sują się tą  hodow lą u nns. W ystaw a ma na celu 
pokazać szerszym  warstwom  ludności rasy  i od­
miany drobiu, gołębi i królików, oraz Zachęcić 
w arstw y ludności naszej do hodow ania drobiu  
a przedew szystkienr królików.

Ze względu, że wielu hodowców am atorów  
w k ra ju  m ogłoby i chciałoby wziąć udział w wy­
stawie, a adresy  ich nie są tu  znane, przeto  u p ra  
sza się tą  drogą wszystkich in teresujących się 
wspom nianą wystawą, aby się zgłaszali pod adre­
sem filji K raków  XIX, ul Szkolna 1. 55, do 1-go 
czerwca 1912 r.

Licencjonowanie buhajów odbędzie się w m ają 
b. r. w powiecie lim anowskim  w następujących miej 
scowościach:
w Kasince Małej dnia 6 o g. 9 rano
* Rabie Niżnej » 6 » » 11 przed poi
» Porębio Wielkiej » 6 » » 1 po poł.
> M szanie Dolnej » 6 » » 4 > >
» Limanowej » 7 » » 9 rano
» Łukowicy » 7 » » 1% po poł.
» Przyszow ej » • 7 » > 3% - »
» T ym barku » 8 » » 9 rano
» Słopnicach Szlach. » 8 » » 11 przed  p o i
» Pisarzow ej » 8 » » 3Va po poł.
» Kamienicy > 9 » » 11 przed  poł.
» U janowicach > 10 » > 10 > >
» Laskow ej » 10 » » 12 w połud
» Łososinie Górnej » 10 » » Sl/2 po poł.

Jubileuszowe Zebranie Towarzystwa rolniczego 
okręgowego na powiat bialski w Kętach odbędzie się
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w Białej, w hotelu »pod Czarnym Orłem*, dnia 
11 m aja b. r. o godzinie 2 po południu.

Kilka uwag w sprawie wychowu kurcząt. Sądzę, 
że przy nadcho dzącej wiośnie nie będzie od rze ­
czy podać hodowcom k u r kilka rad  w spraw ie 
racjonalnego wychowu drobiu. W iedzą o tem 
wszyscy hodowcy, że najw ażniejszym  momentem 
w hodowli, jest czas wychowu i pielęgnacji od 
pierw szej młodości. Największym błędem, jak i się 
popełnia najczęściej, je st zbyt wczesne karm ienie 
kurcząt zaraz po wylęgu. Przez pierw sze 36 go­
dzin swego życia nie potrzebu ją kurczęta żadne­
go pożywienia, ponieważ przez ten czas żywią się 
jeszcze żółtkiem ja ja  z którego powstały. Jeżeli 
zaczynam y je żywić zawczasu, wtedy dooiają bie­
gunki i zwykle na nią giną. N atom iast nie szko­
dzi im picie wody, choćby naw et zimnej. Pierw- 
szem pożywieniem dla kurcząt powinno być ja jko 
tw ardo  gotowane z małym dodatkiem  chleba ciem­
nego lub białego, które podaje się przez 8 dni co 
2 godziny. N astępnie podaje się karm ę m iękką — 
gotow aną z rana, a ziarno na wieczói Karma 
m iękka składa się ze sztucznej karm y dla kurcząt, 
t. j. mączki rybnej i innych preparatów , zmiesza­
nej z m ąką kukurydzianą lub ziemniakami, 
w szystko to zarobione gorącą wodą lub mlekiem 
zwykłem ew entualnie odtłuszczonem. Samych zaś 
ziemniaków nie pow inno się podawać, gdyż te za­
w ierają mało białka, które przy żywieniu drobiu, 
szczególnie kurcząt, jest niezbędnem. Jako  karm a 
ziarnista najlepszem  jest w pierszycli 6 tygodniach 
proso, najgorsza sorta ryżu, następnie drobna 
s ta ra  pszenica. Sposób żywienia powinien być za* 
itosowanym do warunków, w jakich drób wycho­
wujemy. Skoro zatem m ają kurczęta wolne p rze­
strzenie do żerowania, gdzie same znajdu ją  dużo 
owadów i t. d., to zm niejszamy karm ienie mączką 
mięsną i rybią.

Trzecim ważnym czynnikiem przy żywieniu 
jest karm a zielona jako  dodatek niezbędny. K ar­
ma zielona zwiększa zaw artość tych m aterji n ie­
straw nych, jak  kamieni, p iasku i t. d., k tóre we­
dług nowych badań  dla zdrow ia człowieka i zwie­
rzą t są konieczne. W szelka zielenina zaw iera du­
żo rozm aitych soli, k tórych nie znajdujem y w in ­
nych kannach. K ażdy zresztą z hodowców mógł 
zauważyć, że drób naw et przy obfitem żywie­
niu  zjada z wielką żarłocznością trawę, sałatę, li­
ście kapusty  i t. d. Jeżeli przeto  w ychow ujjm y 
kurczęta tam, gdzie niema zieleniny, nie należy 
zapom inać o dodaw aniu tejże w dostatecznej ilo­
ści do ćodziennej karm y.

Drugim  ważnym cłynnikiem  oprócz pożyw ie­
nia jest odpowiednie pomieszczenie, ciepło i s ta­
ran n a  kwoka. Już w pierw szych dniach-pow inno 
Się wypuszczać na słońce w ciepłe osłonięte miej­
sca kwokę z kurczętam i, nie wcześniej jednak  aż 
po obeschnięciu rosy i to aż do 4 tygodni. Każdy 
młody drób na  wilgoć jest ogrom nie wrażliwy, 
Ciepło i dobre pożywienie to najgłów niejsze wa- 
jrunki do dobrego powodzenia przy wychowie 
klircząt. Tygodnik rolniczy T. M.

= =  © z i a s i  p o w i e ś c i o m  r r  = =

W y c h o w a n k a
obrazek wiejski z niedawnej przeszłości

PR Z E Z  JANKA Z POD GŁODOMANKU.

(Ciąg dalszy).
U radow ana dziewczyna pobiegła naprzód, 

a wpadłszy do pokoju, wołała:
— T a tk u ! tatku! mamy gościa... pragnąłeś go 

dawno widzieć!
Zam yślił się gospodarz, patrząc na  w prowa 

dzonego przez żonę mężczyznę, a dowiedziawszy 
się, kto on jest, postąpił ku niemu, uchwycił za 
obie dłonie i rzekł z wzruszeniem:

— P j lie! pragnąłem  poznać obrońcę życia 
mego i rodziny mojej, aby mu przed  zgonem zło­
żyć w yrazy wdzięczności; otóż dziś mnie niespo­
dzianie to szczęście spotyka. Ściskał potem dłonie 
Józefa praw ie do łez rozczulony.

— Cóż też gościa naszego przyprow adziło 
w nasze strony? — zapytał gospodarz.

Jdzef opowiedział swoje przygody z życia 
wojskowego, podczas gdy gosposie, m atka i córka 
nakryły  stół zastaw iając jadło i napoje. Dopiero 
przy blasku księżyca odprow adziła rodzina swego 
gościa do jego mieszkania, zapraszając go na na­
stępne ile możności jak  najczęstsze odw iedziny 
w ich domu. Józef ochłonąwszy z pierw szego 
w rażenia, już więcej wesoły jak  zam yślony cho­
dził żywo po pokoju, aż usłyszał tu rko t pow ra­
cających państw a z wycieczki.

P an i geom etrow a w złotym hum orze p rzy ­
wiozła Józefowi w prezencie śliczny kapeiueh 
z tytoniem, za co otrzym ała sute pocałowanie w rę ­
kę, geom etra zaś z swojej strony  wręczył mu 
zg rabną  fajkę porcelanow ą z uśmiechem py ta jąc :

— Czy w was w Galicji wszystkie Polki są  
tak  ładne, jak ą  widziłem dziś w Cieplicach? Toż 
to cudo — mówił z zachwytem — zgrabne, czer­
stwe i rum iane, a ubran ie  tak  piękne, gustow ne, 
jak  nigdy tego nie widziałem: spódniczka perka- 
Iowa do kostek, gorsecik niebieski obejm ujący 
kształtną kibić, szeroka pąsow a w stążka u kosy... 
eh! to rozkosz patrzeć na taką  dzieweczkę. W i­
dząc ją  idącą z d rugą  już więcej z pańska u b ra ­
ną, i nie wiedząc co to za jedne, z jakiego kraju , 
zaciekawiony przestąpiłem  ao nich i po oddaniu  
uprzejm ego ukłonu zapytałem : »Woher darf ich 
fragen, gnadiges Fraulein?* — Ładna dzieweczka 
uśmiecnęła się i odrzekła — »Nieroumię« — Ja  
sem pak  taay  rodow ity Czech — pytam  po cze­
sku — Od kud pak? — »My z Polski* — odpo­
wiedziała łagodnie, i widząc zapewne niecierpli­
wość mojej iony, które u mego stojąc boku, dalej 
iść mię wzywała — odeszła z tow arzyszką sw oją 
figlarnie się śmiejąc.

Bo i na cóż zaczepiałeś nieznajom e osoby; 
a gdyby też k tó ra powiedziała oi była jakie gru- 
b ijaństw o?
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— No, no, d aru j moja żeno! — już więcej 
tego nie uczynię.

Józef wysłuchawszy tureckiego kazania pań­
stwa geometrów, przypom niał sobie, że w P radze 
widział podobną dzieweczkę; »zapewne bawi te­
raz z państwem  w Cieplicach, pom yślał sobie*. 
Długo o tem marzył, coby to była za jedna, a że 
Polka jego rodaczka, to pochlebiało jego narodo­
wej fantazji.

N azajutrz rano odjechał geom etra do Luto- 
mierzyo po pensję; Józef m ając czas wolny po­
stanow ił przejść się do Cieplic w celu odszuka­
n ia opisanej przez geom etrę dzieweczki. Spacerem 
zaszedł do Cieplic. Co tu  robić, gdzie szukać w ia­
tru  po polu? Temi myślami zajęty, chodził po uli­
cach miasteczka, usiadł nareszcie przy źródle 
i p rzypatryw ał się dziwacznym fizjognomiom snu­
jących się tamże gości kąpielow ych różnego wie­
ku  i narodowości. W  tem zobaczył nadchodzące 
do źródła dwie osoby, jedna wysm ukla blondynka, 
a d ruga  według opisu swego pryncypała dziewe­
czka Polka. Pow stał z miejsca, nab ra ł odwagi 
i zbliżywszy się do nich, zapytał z ukłonem :

— D arujcie panie: widzę, że jesteście z Polski?
— Tak jest — ja  K rakow ianka, a ta  z Gali­

cji. — Cóż panu  na tem zależy? — rzekła blon­
dynka.

— Byłem żołnierzem ; od k ilkunastu  la t wy­
szedłem z Ojczyzny nie widząc nikogo ze swoich.

Skrzyw iła się panna  K unegunda i rzekła do 
swej tow arzyszki:

— Chodźmy dalej moja Aniu.
Zrozum iał Józef to poniżenie, stał jak  wryty,

podczas gdy one obie podążyły do przyległej ka­
mienicy i tam weszły. Józef należąc do roz tro ­
pnych ludzi, n ab ra ł zimnej rozwagi.

— Muszę się przynajm niej dowiedzieć—pom y­
ślał w d u ch u — z której są okolicy. Postanow ił p rze­
to udać się do dopatrzonej kamienicy, aby zasię­
gnąć wiadomości. P o rtje r zna każdego gościa 
i jego adres, za nagrodę bitego cw ancygera uw ia­
domił Józefa, że tu zam ieszkuje między innemi 
pan  kap itan  z córką i pani prefektow a z Makowa 
w Galicji z swoją służącą. Ucieszył się Józef nad­
zwyczajnie tym wypadkiem, pobiegł przeto do po­
bliskiego sklepu, gdzie dopytując się, czy nie umie 
tu  kto listu po po sku napisać, znalazł polskiego 
żydka posługacza w oberży, k tóry  mu nap isał po­
dyktow any list do rodziców. Mając go w kiesze­
ni, przechadzał się tam i nazad  przed kamienicą, 
obserw ując czy kto z pokoju prefektowej nie 
ukaże się w oknie. Już  było ku wieczorowi, o tw ar­
ły Bię. okien podwoje i zobaczył obie przy źródle 
spotkane osoby. P rzystąp i pod okno, ukłonił się 
przyzwoicie i zagadnął niejako prosząco:

— Dowiedziałem się, że. państw o z Makowa, 
raczą przeto przyjąć list do moich rodziców... b a r­
dzo pięknie proszę.

— A dobrze, odrzekła Anusia, — ściągnęła 
rękę, odebrała list i zniknęła w pokojach.

Józef zawiedziony w nadziei bliższego po­
znania rodaczki, nie miał teraz nic pilniejszego, 
ja k  późnym wieczorem powrócić do domu.

W szystko spoczywało już we śnie, jedna
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tylko Anusia czuwała jeszcze dręczona ciekawo' 
Soią, co podany jej przez okno list zawiera. P rze­
sunęła się przeto do przeciwległego pokoju panny 
K unegundy, gdzie zbliżając się do jej łóżka sze- 
ptała:

— Pani... to ja!
— Cóż takiego moja Aniu?
— Przyszłam  z prośbą o przeczytanie mi list' .
— Co za list? Zapal świecę.
Po rozświeoeniu podała Anusia ów list nieo 

pieczętowany wcale pannie Kunegundzie, która 
otw orzyw szy go, czytała co następuje:

»Moi kochani Rodzice. L ata minęły, jak  się 
tułam  po tym szerokim świecie; straszne p rzeby­
łem batalie, nie spadł mi jednakże ani włos z gło­
wy, za co Bogu dzięki składam. Zem sta rożka* 
źnego obnła mię w amasze, dźwigałem karab ir 
przez la t tyle i gdyby choć w swoim kraju, nie 
rzekłbym  słowa, ale tułam się jak  niewolnik po 
k rajach  niemieckich. Bodaj żadnego Polaka to nie 
spotkało nieszczęście. Nie wiem, czy kiedy pow ró­
cę do kochanej O jczyzny; jestem teraz przy  inży 
nierze, m ierzam y pola w czeskiej ziemi. Dowia­
duję się o braciach i siostrze. Nie gniewam się na 
rozkaźnikowę, k tórej mąż mię unieszczęśliwił. Bóg 
tak  uczynił, cóż robić. — Polecam was Bogu, k a  
chani rodzice, wasz syn Józef*.

Anusia rozpłakała się jak  dziecko, poznała 
bowiem teraz, kto jest oddaw cą tego l i s tu — syn 
biednej staruszki, za k tó rą  przed wyjazdem z Ma­
kowa instancjonow ała u państw a prefektów, u ję ty  
niegdyś przez jej ojca i oddany w rekru ty , a za 
którego grzechy skry łaby  się do ziemi. Opowia­
dała jej o tem m atka Agata, wzywając ją  nieraz jako 
dziecinę małą, aby zmówiła paciorek za duszę 
zm arłego ojca. — Ucałowała nareszcie swą pow ier­
nicę pannę K unegundę i udała się do swego po­
koiku na  spoczynek.

Już o zm roku tego samego dnia powrócił 
Józef z swojej wycieczki do Cieplic, rozdrażniony 
niepowodzeniem zam ierzonego zbliżenia się do 
dzieweczki z Makowa, w celu jak  wiemy w ypy­
tania się jej o swą rodzinę, k tó rą  może znać mo­
gła, a że to był wieczór pogodny i nie m ając nio 
do czynienia, poszedł do leśnika, k tó ry  go tak  
gorąco do siebie zapraszał, W szedłszy do izby, 
zastał tamże państw o geom etrowstwo zaproszo­
nych przez gospodarstw o na ten wieczorek. Zdzi­
wienie jakie wejściem swojem sprawił, było ogólne; 
przerw ał takowe gospodarz opowiedzeniem go­
ściom swoim historji u ratow ania swego i rodziny 
od rabusiów  przez Józefa. Wielkiemi oczyma pa­
trza ł geom etra na swego pomocnika, a jeszcze 
więcej szacunku okazał dla niego z tej przyczy­
ny, że tenże nigdy z tem się nie wymówił — nie 
chwalił się. Tym sposobem był Józef bohaterem  
tego gościnnego wieczora — inżynier nie szczę­
dził słów na jego pochwałę, a obróciwszy się do 
gospodarza, szepnął mu półgębkiem, że to czło­
wiek pilny i pracowity, przytem  oszczędny, m ają­
cy grosz gruby. — Zaiskrzyły się oczy starem u 
leśnikowi, to też nadskakiw ał swoim gościom, 
podczas gdy m atka i córka zaprzątn ię te  w kuchni, 
wnosiły półmisek za półmiskiem. Późno w noc
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dopiero goście opuścili aom wdzięcznych leśnych. 
W  drodze żartem  zapytał geom etra Józefa, jak  
m u się ci ludzie podobają?

— Córka, ładna  dziewczyna — mówił geo­
m etra — ale jej rodzice pomimo ich nadskakiw ań 
m ają coś odrażającego; nie wiem, czy to uprze­
dzenie moje jako  Czecha do plemienia niemie­
ckiego. Bądź ostrożny Józefie, rzekł ostatecznie, 
aby cię s ta ry  Niemiec nie złapał na  plewy, i nie 
ożenił cię z swoją córką.

— r a n ie  łaskaw y! — odrzekł Józef — za 
nic w świecie nie żeniłbym się z Niemką.

— No, no, dopóki sercę nie zapuka to-mek, 
dotąd tak  gadasz, ale...

— P rzysto jna  pannica, ani słowa — wtrąciła 
pani geom etrow a — ma coś w sobie u jm i jącego, 
niepodobna do rodziców wcale, ale zawsze Niemka.

P o g a d a n k a 'ta  po k ilku dniach uleciała z p a ­
mięci Józefa. W olny od zatrudnienia służbowego, 
poszedł n a  przechadzkę, a idąc koło domu leśni­
ka, w stąpił doń mimochodem. Nie zastał rodziców, 
tylko ich córkę Katynkę, zajętą jakąś robótką. 
Uprzejm ie pow itany, gdy w toku rozm owy dziew­
czyna rozpytyw ała się Józefa o w ypadkach 
wojny, w której on był jej wybawicielem, w sie­
niach dało się słyszeć stąpanie  i wszedł geome­
tra. Przeprosiw szy panienkę za niedyskrecję wej­
ścia bez zaproszenia, oświadczył, że szukając Jó ­
zefa wszędzie, jakoby instynktem  wiedziony w stą­
pił tu i znalazł go w dobrej godzinie.

— Musimy jeszcze dzisiaj wyjeżdżać — rzekł — 
i udać się do Lutom ierzyc — tak i otrzym ałem  
rozkaz. Niema czasu do stracenia; służba wolność 
traci.

Te słowa jak  grom  uderzyły  Katynkę.
— Czy panow ie na  zawsze odjeżdżacie? — 

zapytała.
— Nie umiem powiedzieć, dlatego też moja 

eona tu  pozostanie. Jak a  będzie dalsza dyspozy­
cja, czas pokaże. Dość, że rozkaz przyszedł, aby n a­
tychm iast przyjeżdżać. Cóż mamy w ędrujące p ta ­
ki robić.

— Józef ucałował d robną rączkę Katynki, 
uczuwszy naw zajem  gorące uściśnienie dłoni jako ­
by pożegnania — rozstan ia  się na zawsze. Oboje 
doznali nieokreślonego sm utku.

— T eraz widzę mój Józefie — przem ówił 
w drouze geom etra — żeś w dzieweczce zakochany.

— Tak znowu nie jest, pan ie  łaskaw y.
—- Ho, ho! nie jest?  powiedz temu, co palec 

esie, ale nie mnie żonkosiowi, k tó ry  te rzeczy na 
wylot rozum ie.

Podobną rozmową zajęci, spieszyli do mie­
szkania, gdzie spakow awszy papiery, odjechali 
aatychm iast do Lutomierzyc.

(Ciąg dal. nast.)

Wojna polityczna, którą prowadzimy dla zdobycia 
należnych rzeszy chłopskiej praw, potrzebuje amunioji 
w postaci gazet, broszur, organizatorów, agitatorów 
11 p. Na to trzeba pieniędzy. Dlatego przy zebraniaoh, 
zabawaoh, weselach i t. p. pamiętajcie o składkach dla 
Skarbu P. S. L.

Rebeljtf. C h o ch o łow sk a
w  r .  1 8 4 6 .

N A PISA Ł JÓ Z E K  Z DUNAJCA.

(Dalszy oiąg).
V.

Jak b y  błysk złotego słonka z poza chm ur cięż­
kich, groźnych, wróżących długą jeszcze psotę — 
było w ystąpienie gazdów  z parafji chochołowskiej, 
pragnących zerw ać k a jdany  z nóg naszej matki, 
Polski.

W różono sobie, że wolności słońce, przebiw ­
szy te chmury, zaświeci całej Polsce i będzie w niej 
jasno, pogodnie, słonecznie i dobrze ludowi pol­
skiemu. N iestety w różby nie spełniły się, rachun ­
ki zawiodły i Bóg wie, k iedy siła słońca przebije 
te chm ury ulewne, kiedy wolność zaświeci nad  
naszą Ojczyzną. Jakkolw iek jednak  sądzić będzie­
my o roku 1846 na Podhalu  — to przecież zasta­
nowić się nad  tym i wypadkam i, w yciągnąć z nich 
naukę na  przyszłość musimy.

Przedew szystkiem  każdy z nas musi oddać 
hołd tym  bohaterskim  Podhamńcom, stającym  bez 
w ahania do walki z najeźdźcam i, a równocześnie 
taki sam hołd należy się ówczesnym kierownikom  
tego ruchu patrjo tycznego wśród górali, a p rze­
dewszystkiem Janow i K antem u A ndrusikie wieżowi, 
organiście z Chochołowa i księdzu Leopoldowi 
Kmietowiczowi wikarem u, a obok nich księżom 
M. Głowackiemu z Poronina i Janiczakow i ze 
Szaflar.

Ten cichy, skrom ny organista, parafialny  
nauczyciel, to wzór dla wszystkich nauczycieli dzi­
siejszych, dla w szystkich panów, inteligentów, ży­
jących wśród ludu i tych, k tórzy  w ołają głośno; 
»Chłop to potęga !< — ale zbliżyć się do chłopa, 
uświadom ić go narodow o i poetycznie, podźwi- 
gnąć go spółecznie i m aterjałn ie nie chcą, czy nie 
umieją. Z m arnej pensji żyje ten wódz nieśm ier­
telny na  Podhalu, obok obowiązków organisty, 
uczy w szkółce, książki, gazety  dla ludu kupuje, 
sam  sobie i rodzinie odm awia przyjem ności, od 
u s t odejmuje, wieczory dla icn uśw iadom ienia 
poświęca, służy w procesie ra d ą  — miłośoią, bez­
interesownością, jedna serca tego ludu, w paja 
w nich to przekonanie, że po Bogu pierw szą jest 
Ojczyzna, a za Nię tak  jak  za w iarę trzeba oddać 
mienie i życie. A cóż za to m a? — Oto prześla­
dowanie ze strony  władzy swej, to jest probo­
szcza i sam ozwańczego dziedzica; potem ciągłe 
rew izje niemieckich urzędników  — wreBzcie rany , 
znęcanie się nad  nim gorsze, niż nad  zwierzęciem, 
wreszcie więzienie długie i ciężkie.

A ksiądz Kmietowicz, i inni księża-patrjoc i, 
o których czytaliśm y — czyż nie są oni wzorem 
kapłanów, a zwłaszcza kapłanów  pochodzących 
z pod strzechy chłopskiej? Sam tak ubogi, że za­
ledwie rew erendę ma za co kupić — dochody 
swoje szczupłe na  biednyoh para fjan  obraca, n a ­
wet o zdrow iu swem nie mymi, o w yjazdach do 
zagranioznych kąpieli — be jak  czytam y o nim
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w Pam iętniku A ndrusikiewiecza, głównym dlań 
celem życia było miłosierdzie i Ojczyźnie służba. 
Pojm any przez jegrów  jest bity, kopany, w wię­
zieniu w Nowym Sączu pełnem smrodów, wyzie­
wów, nieczystości i kału, gorzej od zbrodniarza 
traktow any, jak  również i we Lwowie, — cieszy 
Eię tylko, że będzie mógł umrzeć za te dwie sp ra ­
wy, k tóre były hasłem  powstańców chochołow­
skich: »W iarę i Ojczyznę*.

Nie ich wina, żfc pow stanie upadło, że na 
P odhalu  nie objęło takich szerokich kół, granic, 
jak  oni pragnęli, że za Chochołowianami nie po­
szli chłopi z okolicy, że całe Podhale się nie ru ­
szyło w obronie świętych haseł. W iny należy nam 
szukać gdziei idziej i w glądnąć w te przyczyny 
up '.dku  rebelji chochołowskiej musimy choćby 
tylko dla w ysnucia stąd  nauki na  przyszłość.

W szyscy praw ie uczeni nasi ludzie zgadzają  
się na to, że pow stania nasze nie powiodły się 
dlatego, że lud, chłop polski, nie stanął jak  jeden 
mąż do obrony Ojczyzny, a to  z b rak u  oświaty. 
To też musimy i my sobie to powiedzieć, że w tych 
pow staniach brakow ało nas chłopów, tej miljono- 
wej masy, k tórej pochodowi nikt i nic na świecie 
oporu stawić nie może i nie potrafi, jeśli wśród 
nas chłopów będzie ta świadomość, kim my je ­
steśmy, jaka  nasza potęga, jeśli wiemy, dlaczego 
żyjem y i o co nam  walczyć trzeba. Ale w Polsce 
naszej łudzono się zawsze tem, że na  chłopa w y ­
starczy zawołać, by Ojczyzny bronił, a on stawi 
się na polu walki z kosą w ręku. A przecież nie 
chciano o iem pamiętać, że chłop każdy krok  
swój obrachow uje n a  zimno — że trzeba było 
Ojczyznę zrobić dla chłopa m atką a n ie macochą. 
A przecież już ks. S karga na panów wołał: »Ja- 
ko ziarna pod kam ieniem  młyńskim, tak  ci kmiot­
kowie pod panam i swoimi są gnieceni!* Szla­
chta, zagarnąw szy oświatę w swoje ręce, nie 
szerzyła jej wśród chłopów, zagarnąw szy  praw a 
obyw atelskie w swoje ręce, nie dała ich chłopom, 
zdobywszy rządy  w Polsce dla siebie, nie p rzy­
puściła do nich chłopów. Sam a żyjąc w obfitości 
praw , dostatków, w niewolnika zamieniła chłopa 
i naw et nie s ta ra ła  się o to, by  go oświecić, by 
go pouczyć co je s t Ojczyzna, jakie są  obowiązki 
nasze względem niej. To też nie dziw, że chłop 
wieki całe zobojętniały był dla Polski, że Ojczy­
znę pojm ował jako  ojcowiznę, jako  grunt, dom, 
budynki odziedziczono po ojcu, k tó re mu, mimo 
to, że je  upraw iał z pokolenia na pokolenie i panu  
za nie pieniądze na wygodne życie i hu lanki da­
wał, że mu pan  tę ojcowiznę odebrać może. Jakżeż 
więc dziwić się było chłopu, że nie zawsze wie­
rzy ł panom , naw et takim, k tó rzy  szczerze dlań 
pracowali, że nie odrazu  za miesiąc czy rok jeden 
nie nauczył się poznać obowiązków swoich dla 
O jczyzny i tę Ojczyznę kochać. P raw da, że lud 
to  fundam ent kruszcow y — ja k  mówił król Le- 
szozyński — ale szlachta z.robiła go glinianym  
i na pierw szy odezw, na piękne hasła : Równość 
i wolność — chłop nie stanął do szeregu, bo tru ­
dno z gliny _robić spiż, człowiekowi śmiertelnie 
chorem u w ybrać Bią w daleką drogę na  trudy  
i niewygodv. Praw da, że widzieliśmy Indz* za­

cnych, oddanych serdecznie spraw ie ludowej, 
ale niestety, to były  wyjątki. T ak pracow ać wśród 
ludu jak  Andrusikiewicz, nie rok  ani dwa — ale 
la ta  całe, oddać się cały dla tej pracy, życie swe, 
karjerę, lepszy by t swój poświęcić organizow aniu 
chłopstwa, oświecaniu go, uśw iadam ianiu go, nau ­
czaniu go o jego praw ach — a robić to w szystko 
bez własnej korzyści jakiejkolwiek, tylko na  sławę 
ludu, pożytek Ojczyźnie a cnwałę Bożą — tak 
robić umiały, chciały i chcą u nas niestety, tylko 
jednostki! A tu nie jednostek trzeba pracow ni­
ków, ale całych szeregów ludzi światłych, serde­
cznie miłujących chłopa, chłopską spraw ę z tem 
i spraw ę wolnej Ojczyzny. P raca  każda, by wy­
dała skutki dobre, musi być rozłożoną na la ta 
całe i musi być m oralną, a nie złą. Ja k  m y zasie­
jem y ziarno na zagonie, to wiemy, że wiosnę 
i lato czekać musimy, zanim w jesieni je zoierzemy, 
zmłócimy i na m ąkę je obrócimy, na pożywienie 
nasze. Otóż i na  P odhalu  ła ta  pracow ał całe o rg a­
nista, serca chłopów w swej parafji sobie zjednał, 
zanim wezwał ich do walki za Ojczyznę. Ale przez 
tę pracę jego  — chłopi zrozumieli, co to Ojczy­
zna, k to  jest jej wrogiem i stanęli zgodnie pod 
jego rozkazam i. Przem oc lepiej uzbrojonych jegrów  
i zd rada  nie pozwoliły im dokonać tego, czego 
pragnęli. Ale obok Podhalan, Chochołowskich 
gazdów  i parobków , obok Zychów, Kojsów, Jasia  
Styrczuli, P rzysiężniaka, gdzie znajdziem y w całej 
Polsce takich chłopów. n1Irer,

Z  Am eryki.
Marianna Pa. S z a n o w n i  R o d a c y !  Kogo­

kolwiek b rak  clileba w yganiałby za morze, a chciał­
by się udać do stanu  Pensylw anja, niech się za­
trzym a. Tu z dniem 1-go kw ietnia b. r. k ilkadzie­
siąt górników  wyjdzie na strejk. Żądać będą pod­
wyżki płacy i podpisania kontraktów . O pierać się 
będą na dotychczasowej płacy. To też stre jk  po­
trw ać może dłuższy czas. N iektóre K om panje pu ­
ściły już na  dobre w ruch robotę i sypią węgiel 
na kupy, aby mieć zapas na  przew idyw any strejk. 
Policja i wojsko zwilży może bagnety  w krw  
robotniczej, jeżeli przyjdzie do starcia.

B racia Chłop ! Jeżeli chemy swój by t polep 
szyć bez w yjazdu za morze, To musim y złączyt 
się w jedną arm ję i p rzystąpić do Polskiego 
Stronnictw a Ludowego. Na czele jego stoi tw ardy 
i nieugięty  wódz Jan  S tapiński! Gdy złączymy 
się w jedną  arm ję wywalczym y wspólnemi siłami 
praw a, k tó re się nam  należą.

Zatem  B racia Chłopi do dzieła. Postarajm y 
się o oświatę, k tó ra  dla nas chłopów jest naj- 
nalepszą a k tó rą  znajdziem y w »Przyjacielu Lu­
du*. Mając ośw iatę w domu, zrozum iem y ktc 
czyha na  nas, aby nas wyzyskać i potrafim y si< 
przed nim obronić. Na końcu pozdraw iam  Szan 
Czytelników »Jrzyjaciela Ludu*. W asz rodak

Wojciec Turoń, 
vydobyw acz czarnych djam entów
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Nagrody w nasionach
w y g r a l i  n a s t ę p u j ą c y  prenumeratorzy :
Kardyfi Jakób, Guliński Mikołaj, Miezin Józef, 
Moskal Franciszek, Jęd ras Michał, Kosińnki F ra n ­
ciszek, K urek Wojciech, W oźniak Wojciech, Win­
nicki Mikołaj, R ak  Józef, Golema Antoni, Długosz 
Józef, W ęgrzyniak Michał, Kaźmierczak Antoni, 
Malina Michał, Grodnicki Zygm unt, O grodnik S ta­
nisław, G rzybek Jakób, Czuchra Józef, F irlej Mi­
chał, F rydrych  Tomasz, G azda Michał, Giemza 
Stanisław, Gorczyca Wojciech, Zajdel Józef, Bęc 
Kazimierz, Kawęcki Adam, Kozioł Jan , M otyka T a­
deusz, Paw łow ski Józef, N iebieszczański Micha 
Przednów ek Jan, W olańczyk Jan, Kulpinskl Adol 
K orlakowski Józef, Czaszeński Tomasz, Kozak 
Jakób, Sołtyś Jędrzej, Piechowicz Jan, Miasko 
Franciszek, P ieprzyk Karol, F ornalik  W incenty, 
G rzybowski Marcin, B iernat Jan , D uda Szymon, 
Skubisz Jędrzej, Olak Wojciech, Sulik Agnieszka, 
B ober Kajetan, Michalski Karol.

NADE SŁANE.
Dobry apetyt! Zdrrwy -oładek mamy, a żadnych 

gnieceń żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczy­
szczających pigmek rabarbarowych Fellera ta *ką „Elsa* 
pillen". Radzimy Wam z doświadczenia, spróbójcie takowych 
ti kże, one regulują stolec, ułatwiają trawienie. — C pudełek 
4 korony. Wytwarza tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, 
Elsaplatz, Nr 163, Kroacja.

Zygmunt Serstenfeiu, geometra cywilny
z upoważ. rządowem U —20

otw orzył biuro w Krakowio, ul. Dłag? 20,
i wykonuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące.

Przekroczenie ustawy o arodk-ch spożywczych. Sąd ob-
wodo r/y w Brux rozstrzygał przed niedawnym czasem ape- 
la _ę, którą wniosła t. q tej sza handlarka przeciw wyrokowi 
s idu powiatówego w Brux w sprawach karnych. Na mocy 
tego wyroku została ona skazana na grzywnę K 10 —. po­
nieważ do przyniesionej flaszeczki Mage i’ego zamiast żą­
danej przyprawy Maggi’ego nalała przyprawy Grafa. Sąd 
apelacyjny potwierdził wyrok pierwszej i stancji, i nadto 
skazał handlarkę na wynagrodzenie kccztów apelacji.

Przy wszelkich zebraniach i uroczystościach pa- 
O d p o w ło d s l R o d a k c ji .  miętajcie o swoem chłopskiem Stronnictwiel

Ludowiec z Niedziellsk: Korespondecja nie podpisana, , wIe*flach 1 Chrzcirach powinien 8i*
poszła do kosza. Jeżeli się o kimś pisze, trzeba s-awsze 6 iQ  i ZnalBŚC bodaj J den ludOW!8C, s to. yby W 6 Z W L : do do- 
podpisać Podpis jest tajemnioą redakcji. browolnych daików na StronnicSwo i urządził składkę.

O d p o w ie d z i A d m in is tra c ji ,
Lnbaś J.: 4 kor. otrzymane, zapłacone do 1 stycznia 

1912. Lubas T. 4 kor. ■'t-zymąnc, zapłacone do 1 kwietna 
1912. Kto przysłał z Jeleśni w marca na czek 4 kor., a nie 
podał swego nazwiska? Tomal F. i, kor. otrzymane.

Ma Stronnictwo: Średniawski W 60 h.

Adresy adwokatów

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu" Pr Kazimierz Kulczycki laryę adwokacką
w Ji le, przy ni. 3 Maja naprzeciw Tow. Zaliczkowego.

W ^żetHekupllen?
fłchoty-byłobwPO 

ipodnitXti.Maiłrył ot uor.nii i  
polsKisj Tkalni dtmtwjj Antonim 

* Horczyró 2 pofajn. 
tiręcorrpdł nici są nsdiwyciąj 
lrwaft i pny \en ;ąm».

'[oii sią prMonac l j ) .  
lądaf djrri cennika na ubr* 
Oia rtmei rrą i dzitcuct 

Towjr kldry s.ą r>,» potfobl 
•ymeniłJ .rfioawfatas p,..iądw

Wres A n to n i  B a r u !
I 'y e k a  S aJen ft

tkalnia
Korczynie

W iktor Skołyszewski, Kraków,
nl. św. Jana 14, II p.,

rządowo-npoważnion
wszeikię roboty w~zakres mierbiołwa *cbodzaoe.

g e o ja t lra  eyw llay, przeprowadza

RzeSZÓW Dr W. Daniec
Zamkowa 4. adwokat krajowy.

Dr Józef Górski
otw orzył kancelarję adw okacką 

w  Podgórzu, L w ow ska 14.

Adwokat krajowy Pr Józef EodygowsKi
otworzył kanoelarje adwokacką w Żywcu (naprziolw poozfy).

K r a k ó w
Mały Rynek 1.

Pr franciszcK Bardcl
a d w o k a t  k ra jo w y .

K r a k ó w
fiołąbia ILLp.

pr Józef GabrycisKI
a d w o k a t  k r a jo w y


